
Przeciw uzbrajaniu 
hitlerowskich ludobójców

1?. IV. br. 
manifestacja 

w Oświęcimiu
Na szeroką skalę, obejm ują­

cą swym zasięgiem kilkanaście 
k ra jó w  Europy, rozw inę ły się 
już  przygotowania do w ie lk ie j 
m iędzynarodowej uroczystości w  
związku z 10-leciem wyzwolenia 
h itlerow skich obozów koncen­
tracyjnych. Obchody odbędą się 
w  dniu 17 kw ie tn ia  br. na te­
renie byłego obozu śmierci 
w  Oświęcim iu, najw iększej 
z h itle row skich  katowni.

Celem uroczystości będzie 
uczczenie pamięci milionów 
ofiar barbarzyństwa hitlerow­
skiego, zademonstrowanie jed­
ności międzynarodowego ruchu 
oporu w walce przeciwko ukła­
dom paryskim, przeciwko uz­
brojeniu hitlerowskich ludobój­
ców, przeciwko groźbie nowej 
wojny światowej.

Polski Kom ite t Organizacyjny 
Obchodu, k tó ry  powstał przy 
Związku Bojowników o W ol­
ność i Demokrację, wystosował 
już  zaproszenia do w ielu w y b it­
nych osobistości i ponad 20 or­
ganizacji b. uczestników ruchu 
oporu z różnych k ra jów  Europy. 
Równocześnie, współpracujący 
ściśle z Polskim  Komitetem 
Przygotowań, M iędzynarodowy 
K om ite t B. W ięźniów Oświęci­
m ia wystosował Apel do wszy­
stkich organizacji m iędzynaro­
dowego ruchu oporu z wezwa­
niem do czynnego udziału w 
obchodach oraz do organizowa­
nia w swoich krajach lokalnych 
uroczystości, związanych z rocz­
nicą wyzwolenia obozów kon­
centracyjnych.

DZIŚ 4 STRONY

Sztandar 
młodych

N r 62 (1512) B Warszawa, poniedziałek 14 marca 1955 r. Cena 20 groszy

/ \ fo * j goefnie p r z y i w i i a ć  F e s t i w a l  «

Młodzi tokarze stosują system dwójkowy
-  Wzrost wydajności o 40 procent 

-  Współzawodnictwo „festiwalowych“  bryrjad
Do niedawna w Południo­

wo . Łódzkich Zakładach Re­
montu Maszyzn Włókienni­
czych tokarz otrzymawszy do 
obróbki jakiś detal wykony­
wał sam wszystkie operacje. 
Przy takiej robocie tracił wie­
le minut na „przestawianie 1 
maszyny (przy czym trzeba 
wykonać sporo różnych czyn­
ności) i na zmianę noża.

Jesienią ub. r. dwaj młodzi 
tokarze Wypych i Szymcza- 
kowski postanowili zastoso­
wać w pracy system dwójko­
wy. Podzielili między siebie 
poszczególne operacje. _ Wy­
pych zaczął toczyć zewnętrz­
ną część detalu, Szymczakow-

ski wewnętrzną. Maszyn nie 
trzeba było przestawiać, nie 
trzeba było również zmieniać 
noży. Wkrótce okazało się, 
że wydajność pracy młodych 
tokarzy wzrosła o 40 .procent. 
Podobnie wzrosły ich zarob­
ki. System dwójkowy zaczęli 
wprowadzać i inni tokarze.

Ostatnio z inicjatywy zet- 
empowca Graczyka utworzo­
no w Zakładach młodzieżową 
brygadę, której członkowie 
pracować będą systemem 
dwójkowym, a gdy zajdzie 
potrzeba, systemem trójko­
wym. Dla upamiętnienia o- 
kresu przygotowań do Festi­
walu członkowie brygady po­
stanowili , nazwać ją „Festi­
walową".

W PLZRMW powstały 
jeszcze trzy podobne bryga­
dy: ślusarzy — tow. Grzela­
ka oraz d\óie frezerów — 
Michalaka i Bujanowsklego. 
W trakcie organizowania są 
także brygady pomocnicze: 
narzędziowni, elektryków i re­
montu obrabiarek, które 
troszczyć się będą o nieprzer­
wany front pracy dla brygad 
Graczyka, Grzelaka, Michala­
ka i Bujanowskiego.

Dla uczczenia Festiwalu 
cztery nowo powstałe mło­
dzieżowe brygady przystąpiły 
do współzawodnictwa pomię­
dzy sobą. M. C.

Wielkie zgromadzenie 
młodzieży śląskiej

W dniu 11 bm, ponad 4 tys. 
młodzieży całego województwa 
stalinogrodzkiogo przybyło na 
wielkie zgromadzenie w związ­
ku z V Festiwalem Młodzieży 
I Studentów.

Po om ówieniu przez sekre­
tarza ZG ZM P — Tadeusza 
Wegnera — znaczenia Festi­
walu dla umocnienia więzów 
przyjaźni między młodzieżą

Na budowie kom binatu im. 
T enina w N ow ej Hucie układa  
sie to ry  pod mostem przeła­
dunkowym  w rejonie  kokso- 
chemli.

F o to : C AF

Nieudany zam n:h 
na premiera Nehru

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi:

Rano dnia 12 bm. próbowano 
dokonać zamachu na życie pre­
miera In d ii Jawaharlala Nehru.

Zamach m ia ł miejsce w  mie­
ście Nagpur — najw iększym 
mieście w Indiach środkowych. 
Nehru jechał samochodem z 
lotniska do domu, w którym  
m ia ł się zatrzymać. Samochód 
jechał powoli wśród tłum ów  
ludności, które zgromadziły się 
dla powitania premiera. Nagle 
ho samochodu wskoczył męż­
czyzna uzbrojony w nóż. Pre­
m ier Nehru natychmiast zauwa­
żył zamachowca i wypchnął go 
z samochodu.

Zamachowiec został złapany 
przez eskortę premiera, która 
jechała motocyklam i za samo­
chodem. Jak w yn ika  ze wstęp­
nego dochodzenia, sprawca nie­
udanego zamachu nazywa się 
Baburao i przybył do Nagpur z 
miasta Satara w  p row inc ji 
Bombaj.

Dalsze szczegóły nie są jesz­
cze znane.

Gotowi do siewu

600-osobowy
zespół

gimnastyczny 
w Łodzi

N iedaw no Z rzeszen ie  S p o r­
tow o ..W łó k n ia rz “  i Za rząd  
i o d z k i ZMP z a in ic jo w a ły  u- 
tw o rz e n ie  p ie rw s z e g o  w Ł o ­
dz i. w a lk ie g o  600-osobow ego
zespo łu  g im n a s ty c z e k .

Już d z iś  k a d ra  tre n e rs k ą  
Pod k ie ro w n ic tw e m  ob. Be- 
ty n y  z B ydqoszcży  o p ra c o w u ­
je Poszczegó lne  e le m e n ty  po- 

azu p rz y g o to w y w a n e g o  na 
d m a rt, Wil1' W n a jb liż s z y c h  
lenie „  ro z p o c z n ie  $ ię szko- 
S7 v rh  n s tru k to ró w  I z d o ln ie j-
mow 'tmnastyczek z Do'. 
k tó rz y  ń ^ eQO R ob o tn ika ,
s ź r ycw,q? n V razz\ ,  P'erw-
g o ln y m i g ru p a m i g im n a - ‘
maia h W drUqie' M ło w i.  m a ja  b r  zespó l w ca łym
sw ym  s k ła d z ie  p rz y s tą p i do 
cw icze n  m asow ych  na w o l­
nymi p o w ie trz u . G e n e ra ln ą  
p ró b ą  d la  zespo łu  g im n a s ty - 
czek będzie  w ys tę p  w d n iu  
22 lip ca  d la  m ieszka ń có w  
Ł o d z i.

M. PRUSZ

POZNAŃ (kor. wł.) Na szero­
kim  placu przodującego Pań­
stwowego Ośrodka Maszynowe­
go w Wielkopolsce, od wczes­
nych godzin panuje ruch. M ło­
dzi traktorzyści uw ija ją  się 
przy swoich maszynach. Pod 
szopami czekają po generalnym 
remoncie pługi, brony, s iewniki 
ciągnikowe na wyruszenie w 
pole. Niedługo 13 brygad z 
POM-u wyjedzie do okolicz - 
nych spółdzielni produkcyj - 
nyeh i gromad. Młoda załoga 
POM-u remonty zimowe zakoń­
czyła 5 dni przed term inem.

Okres zimowy traktorzyści 
w ykorzysta li również na pod­
noszenie swych k w a lif ik a c ji za­
wodowych.

F lorian A nto lsk i ma smutne 
doświadczenie. Do niedawna u- 
ważał, że więcej nie potrzebuje 
umieć. Potrafi przecież prowa­
dzić ciągnik, siać, orać itd. A  
jednak m ia ł wypadki, kiedy w 
spółdzielni produkcyjne j nie 
dawał sobie rady.

Tej zim y nauczył się wiele, 
przeczytał dużo fachowych pod­
ręczników, słuchał uważnie każ­
dego wykładu, dyskutował na 
różne tematy.

10 marca zakończono ostatni 
kurs dla brygadzistów i ich po­
mocników. Na roboczej odpra­
wie, która odbyła się w godzi­
nach popołudniowych jeszcze 
raz dokonano przeglądu goto­
wości.

Rozwój współpracy 
gospodarczej

między

Polską i Wągrami
W Budapeszcie obradowała 

Komisja Współpracy Gospodar­
czej w zakresie przemysłu ma- 
szynowego Polskiej Rzeczypo­
spolite j Ludowej i Węgierskiej 
Republiki Ludowej.

\V wyniku obrad, które prze­
biegały w przyjaznej atmosfe­
rze, postanowiono pogłębić i roz­
szerzyć współpracę gospodarczą 
w różnych dziedzinach przemy 
siu maszynowego obu krajów.

2B „Ursusów“  i 24 „Z e to ry“ 
chodzą ja k  „zegarki“ . 60 płu­
gów od dawna czeka na spół­
dzielczą ziemię. Kombajner. zet- 
empowiec Józef Gryska ma już 
opracowany harmonogram. Bę­
dzie pracować w tym  roku 
na połach spółdzielni produk­
cyjnych: Lusówko i Dąbrówka. 
Wybrano grupy partyjno-zetem - 
powskie. 12 brygadzistów to 
członkowie ZMP.

L. 8.

całego świata, głos zabierali 
młodzi górnicy, literaci t spor­
towcy. M ów ili oni o stanie 
przygotowań do Festiwalu, o 
różnych cennych postanowię- ' 
niach, k tó rym i młodzież ślą­
ska pragnie pomnożyć swój 
w kład w  w ie lk ie  święto m ło­
dzieży całego świata.

Królowa Elżbieta 
Belgijska 
przybyła 

do Warszawy
W  dniu 12 bm. przybyła dd 

Warszawy, na zaproszenie Ko­
mitetu V Międzynarodowego 
Konkursu im. Fr. Chopina, jako 
honorowy’ gość Komitetu, Kró­
lowa Elżbieta Belgijska. Kró­
lowej towarzyszą: dama honoro­
wa wicehr. J. Daydgnon, wielki 
mistrz domu hr. A. de Meeûs 
d'Argenteuil, sekretarz Ch. Pi- 
gault de Beaupré oraz prof. P. 
Collaer, kompozytor. W podró­
ży Gościowi towarzyszył rów­
nież Toso! Nadzwyczajny i M i­
nister Pełnomocny PRL w Bel­
gii L. Szyguła.

Konkursow e wieści

Rozpoczął się III etap Konkursu
5 Polaków wśród 20  zakwalifikowanych

W  sobotą 11 marca o go- 
dzini* 13-tej u> sali F ilh a r­
m on ii Narodowej odbyła lig 
konferencja prasowa połą­
czona z ogłoszeniem w y n i­
ków I I  etapu V M iędzynaro­
dowego Konkursu  im. F ry ­
deryka Chopina. Konferen­
cja odbyła  s i ł  s udziałem

N * btidowl« Rtadlonu featfwa* 
lowewo w W arszaw ie roboty  
ziemne zo*tały Już wykonano  
w ponad proc. M im o trw a ­
jących m rozów, przystąpiono  
do zakładania betonowych 
Nłttpków pod drewniane ław ki 
trybun , m ających pom leicló 7# 
ty*, widzów. Dobiegają równio* 
końca prace ziemne przy przy­
stanku Unii średnicowej, k tó ­
ry m leScil sie bedzłe w pobli­

żu stadionu.
Foto: A. M arczak

W warsztatach zespołu p g r  
L eż no pracuje Jako młodszy 
m echanik M ieczysław Krzeszo­
wice (na zdjęciu 2-g i 7. p raw ej), 
absolwent w ydziału me cha - 
niczncgo P o litechn ik i Grtań - 
sklej.

Krzeszowice wspólnie z. głów­
nym m echanikiem  Chrzanow ­
skim 1 k ierow nik iem  w ar - 
* z ta tu  Kajm anem  dobrze po - 
k ierow ali tegorocznym rem on­
tem. Wszystkie maszyny pn - 
trzebne do akcji wiosennej Są 
Już w yrem ontowane. Obecnie 
warsztaty przystąpiły do r e ­
montu maszyn «m łotowych.

F o to : U k le je w s k l (C a f w

Jui rozpoczęły się eliminacje powiatowe 
zespołów artystycznych

Wv  p o w i; ,0 r  e lim ln * e l»  « « p o łó w  im ą -  I»o rsk ich  na V Ś w ia to w y  Fes tiw a l M łod z ieży  i S tu d e n tćw  
o d b y ły  się w  P u ław ach  (w o j. lu b e ls k i« ). E lim in a c je  w  P u ­
ław ach  w z b u d z iły  w ie lk i«  z a in te re s o w a n i« . E m ocje  p rz e ­
z y w a ł n ie  ty lk o  c z ło n k o w ie  zespo łów , a le ta k ie  Ich k le- 
ró w n ic y , ro d z in y  I p rz y ja c ie le . P rze c ie ż  ch o d z iło  tu  o ra - i 
ł *.c* y t , ń io to ą ły : O m o ż liw o ść  re p re z e n to w a n ia  P o ls k i wobee 
m ło d z la ż y  ca łego  św ia ta .

O w y s o k im  poz io m ie  p u ła w s k ic h  e lim in a c ji  ś w ia d czy  
Takt że na 58 zespo łów  b io rą c y c h  w  n ich  u d z ia ł (w  ty m  l 
12 w ie js k ic h , 8 ro b o tn ic z y c h  i 38 s z k o ln y c h ) na e lim in a c je  
w o je w ó d z k ie  w y ty p o w a n o  13 zespo łów  I 1 s o lis tkę . ‘

P ie rw sza  m ie jsca  z a ję ły : zaspó ł te a tra ln y  P o w ia to w eg o  l 
D om u K u ltu ry  w  P u ław ach  za w y s ta w ie n ie  s z tu k i J u ra n - 
dota  p t :  „T a k ie  cza sy“ , zespó ł p le śn i I 'tańca  ze ś w ie tlic y  a 
g ro m a d z k ie j w  K o ń s k o w o li za „S u itę  N a d w iś la ń s k ą “ , zespó ł !  
p leśn i ta ń ca  z Z a s a d n ic z e j. S zko ły  O dz ieżow e j w  P u ław ach  
* *  ec te m a ty c z n y : „G ośc ie  ra d z ie c c y  we w si lu b e l-  S 

o ra z  tańce  lu b e ls k ie , zespó ł In s tru m e n ta ln y  ze Szko­
ły  P o d s ta w o w e j w  G órze  P u ła w s k ie j, zespó ł in s tru m e n ta ln y  }  
Dom u H a rc e rz a  w  P u ła w a ch , c h ó r  ze S zko ły  P o d s ta w o w e j 
n r  4 w  P u ła w a ch , c h ó r  In s ty tu tu  B !o -W e te ry n a ry (n e g o  w Pu- « 
ław ach  o ra z  J a n in a  S osirtska. s o lis tk a  teqo zespo łu .

Jednocześn ie  p rz y z n a n o  5 d ru g ic h  m ie jsc , 9 trz e c ic h  I I  1 
w y ró ż n ie ń  za p racę .

A. ą.

Powstaje Zespól Regionalny Ziemi OpłockleJ

Do Z a rz ą d u  P o w ia to w eg o  ZM P w  O s tro w ie  n ie m a l e<v
S i d 11 , ® . n a p ty w a fł '  z g ło sze n ia  zespo łów  a rty s ty c z n y c h  kó ł 
ZMP, k tó re  p rz y g o to w u ją  t lę  do w z ię c ia  u d z ia łu  w  e llm l-  
n ac ja ch  p o w ia to w y c h .

Do e lim in a c ji  z g ło s iło  się 38 zespo łów  w ie js k ic h . O sta ł- jj
n lo  m ło d z ie ż  ze s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  G u to w ie  z o r-  «
g am zo w a ła  zespó ł re g io n a ln y  Z iem i O p łock leJ, k tó r y  p rz y ­
g o tu je  b o g a ty  re p e r tu a r .

Za p rz y k ła d e m  m ło d z ie ż y  G u tow a ze te m p ow cy  z Sośni ■
u tw o rz y li  zespó ł a r ty s ty c z n y . Z a ję li się on i ta kże  o d n a j- 
d y w a n ie m  s ta ry c h  p ie śn i.

L. f .
e

W Krakowskiem 1.830 zespołów amatorskich
e

P rz y s tą p iły  one do O g ó ln o p o lsk ie g o  K o n k u rs u  a m a to r­
sk ic h  zespo łów  a rty s ty c z n y c h . Zespo ły  ćw iczą  z zapa łem .

Z c ie k a w y m  p ro g ra m e m , o d z w ie rc ie d la ją c y m  s z tu kę  sw e­
go re jo n u , w y s tą p ią  p rzede  w s z y s tk im  ze spo ły  w i« |s k l*  i  
z P odha la  I Ż y w ie c c z y z n y . P o p u la rn y  zespó ł p ra c o w n ik ó w  
h a n d lu  I spó łd z ie lczo śc i p ra c y  „K ra k o w ia c y “ , p rz y g o to w u je  
now y p ro g ra m . Będzie to su ita  k ra k o w s k a .

Sz

przedstaw icie li prasy p o i' 
skie j ( zagranicznej, radia i 
f ilm u  oraz ju ro ró w  i  obser­
watorów, uczestników K on­
kursu  i pości zagranicznych.

Decyzja Ju ry  do I I I  etapu 
dopuszczeni zostali następu­
jący  p ian iści (wg ko le jno­
ści alfabetycznej:

W ładimir Aszkenazl (ZSRR), 
Eml Behar (Bułgaria), 
Andrzej Czajkowski (Pol­

aka),
Monląue Duplii! (Francja), 
Peter Franki (Węgry),
Fu Tanng (Chiny),
Lidia Grychtołówna (Pol­

aka),
Adam Ha ras lewic* (Pol « 

aka),
Słanłsłav Knor (Czechosło­

wacja).
Edwin Kowalik (Polska), 
Nina Lelc-7.uk (ZSRR), 
Miłosz Magin (Polska), 
Dm ltrij Papierno (ZSRR), 
Rernard Rlngeissen (Fran­

cja),
Dm ltrij Sacharow (ZSRR), 
Annerose Schmidt (NRD), 
Irina Sljalowa (ZSRR). 
Naum Sztarkman (ZSRR), 
Klyoko Tanaka (Japonia), 
Tamas YasAry (Węgry).

T A N A K A

A więc do I I I  etapu dt>-
puszczonych zostało 20 p ia­
nistów, w  tym  cała e.kipa (9 
pianistów) Zw iązku Radziec­
kiego, J Polaków, 2 Wę­
grów, 2 Francuzów, 1 p ia ­

nista z Chińskiej Republiki 
Ludowej, 1 z Japonii 1 
przedstaw iciel NRD, 1 Cze- 
choslowak oraz 1 pianistka  
bułgarska.

I I I  etap Konkursu roz­
pocznie sie w dniu 14 m ar­
ca o godz. 19-tej. Pianistom, 
którzy urykonuwaó będą w 
tym  etapie jeden z dwóch 
koncertów fortepianowych  
Chopina torrarzyszyć będą 
na zmianę dwie orkiestry  
F ilh a rm on ii Narodowej. D y ­
rygować, będą: Zdzisław  
Górzyński, M ieczysław M ie­
rzejewski, A rno ld  Rezler, 
Stanisław W isłocki ( Boh 
dan Wodiczko. T ra f zrządził 
te  spośród 20 pianistów 10 
ma w program ie Koncert 
e-m oll, a druga połowa 
f-m o ll. W związku z tym  
zmieniona została kolejność 
występów, tak te każdego 
wieczoru. każdy koncert 
wykonany będzie 2 razy. 
P ianiści grać będą według 
wyznaczonej przez Jury  
kolejności, a nie ja k  dotych­
czas wg alfabetu. Kolejność 
tę podamy w  jednym  z na j 
bliższych numerów.

W piątek na zakończeni* 
I I  etapu zorganizowano 
tradycy jny już wieczorek 
taneczny dla kandydatów. 
Z tej raefi na salę przyby­
ła specjalna ekipa filmów- 
ców oraz w ielu fo toreporte­
rów  i dziennikarzy. W su­
mie razem było ich... wię­
cej niż pianistów. Mim o że 
poście nie s taw ili s’e zbyt 
lirzn ie , obecna gromadka ba­
w iła  się bardzo dobrze, Wo­
dzirejem został tym  razem 
samozwańczo Tadeusz K e r­
nem, k tó ry  z powodzeniem 
inicjował szereg pomysło­
wych zabaw i tańców  
Dzielnie m u sekundował 
Henri G autler z Francji.

Trochę o interpretacji
rV7 ostatnich dniach 
' '  wypełn iona jest

prasa
spra­

wozdaniam i z V Konkursu  
Chopinowskiego. Tajemnicze 
te rm iny  — in te rpre tacja , 
koncepcja, styl — prze w ija ­
ją się przez szpalty gazet 
strasząc nieprzygotowanych  
czyteln ików. Bo dla la ika  
gra na. fortep ian ie  ogranicza 
r:ę do uderzania w klawisze. 
La ik  nie w nika, bo nie umie 
w niknąć  w  tztu. problem y 
techniczne, czy in te rp re ta ­
cyjne. Dlaczego zatem tak  
dużo m ów i się o „specyficz­
nym  sty lu  chopinowskim ", 
dlaczego jednych  p ian istów  
się gani, a innych chw ali, 
mim o że jedn i i drudzy g ra­
l i  bezbłędnie i czysto, a więc 
g ra li ty lko  to, co Chopin za­
pisał w nutach. O sprawach 
tzw. in te rp re ta c ji chcie libyś­
my więc parę słów.

Szczęśliwcy, k tó rym  udam  
się dostać do sali F ilha rm o­
n ii lub p iln i i uważni słucha­
cze audycji Polskiego Radw  
być może zauważyli już róż­
nicę między wykonaniem  
tych samych u tw orów  przez 
różnych pianistów. Nie bie­
rzemy tu oczywiście pod u- 
wagę tego, że jedn i g ra li bez 
omyłek, a in n i z om yłkam i 
(nie tra f ia li palcam i w odpo­
w iednie klawisze). Chodzi 
nam jednak o dość ła tw o n- 
chwytne różnice tempa lub

W i pik i Konkurs Przedfetitinalo u

Z je w p to tf«
PRW3EDZIE  

T W 0J  P R Z Y J A C I E L
Zdjęcie 5 (cykl 1)

T
Uwagal

W związku z napływającym! do re­
dakcji pytaniami dotyczącymi konkursu 
— Z jakiego kraju przyjedzie Twój przy­
jaciel? — wyjaśniamy, że do losowania 
nagród będą dopuszczeni również cl 
uczestnicy konkursu, którzy rozwiążą 
tylko kilka zadań.

Do chwili zakończenia konkursu nie 
będziemy dawać oceny nadesłanych 
wypowiedzi.

Instrument muzyczny, na którym gra 

Twój przyjaciel znany jest również w 

Polsce. Przypatrz się uważnie zdjęciu, 
zwróć uwagę na charakterystyczny strój 
a na pewno odpowiedź Twa będzie pra 

widłowa. Weźmiesz wówczas udział w 
losowaniu następujących nagród: AKOR­
DEONU, ROWERU MARKI „BAŁTYK", KSIĄ­
ŻEK, SKIEROWANIA NA BEZPŁATNY 2-TY- 
GODNIOWY POBYT W DOMU WYPOCZYN 
KOWYM W ZAKOPANEM, KASETEK Z 
KOSMETYKAMI, RADIOODBIORNIKA MAR­
KI „SYRENA" ORAZ WIECZNYCH PIÓR.

Ody ponadto do kuponu konkursowego do- 
łączysz kartką, gdzie napiszesz — co wiesz 
o tym kraju w ogóle, a w szczególności o ży­
ciu, walce I osiągnięciach młodzieży tego kra­
ju — będziesz mlat szanse, te odpowiedź Twa 
zostanie opublikowana w „Sztandarze Młodych" 
w nagrodę za co otrzymasz zaproszenie upraw- 
n!ajqce do

3-dniowego uczestnictwa w Festiwal

Kupon konkursowy
(C y k l I )

L  Z Jakiego on Jeet kra ju? , « • . , ( ,  , , , , 

Ł  W ja k ie j części świata leży ten kra j?  . . . . . . .

(na oddzielnej kartce napist}— co wiesz o tym kraju  
w ogóle, a w szczególności o tyciu, walce 1 osląp-ntę- 
ciach młodzieży tego kra ju).

• • « • t • • ł I t • t < i • i « i  f . i ,

Im ią I nazwisko , , ........................................ .....

Wiek < «  i . . . .  i . | ,

Adre I I t I I « * I < « » i l  (

Zawód 1 miejsce pracy

Zajmowane stanowisko ,

to, że jedni gra li głośniej, a 
in n i ciszej (będziemy to na­
zyw a li dynam iką wykona­
nia). Ła tw o również zauwa­
żyć m nie j lub bardziej ak­
centowane ry tm y mazurka 
czy poloneza, ja k  również 
śpiewny, czy nieco rwany  
przebieg m elodii.

Wszystkie te oraz inne 
bardzie j subtelne różnice 
w p ływ a ją  na całość tego, co 
nazywamy in terpretacją. Si 
one środkami, przy pomocy 
których pianista realizuje  
swoją koncepcję s ty lu  cho­
pinowskiego. A rtyśc i, którzy  
przyb y li z całego św iata na 
V Konkurs Chopinowski za­
prezentowali z prubs.a bio­
rąc trzy koncepcje od tw ór­
cze. Pierwsza — rom antycz­
na (na przyk ład M. Magin, 
K iyoko  Tanaka, czy Fu 
Tsung) charakteryzu je się 
podkreślaniem momentu u- 
czuciowego w muzyce Cho­
pina. Nie jest to jednak  
ckliu>y sentymentalizm. Tym  
Chopinem można się w zru ­
szyć. Inną koncepcję zapre­
zentowali Francuzi — Ri.n- 
geissen, l,e Gonidec czy 
Gautier. I rh  Chopin jest nie­
co chłodniejszy, spokojny, 
ale bardzo precyzyjny. Pod 
m ądrym i palcami pianistów  
francuskich nabiera sensu 
każdy dźwięk. Żadna chopi­
nowska nutka nie jest zby­
teczna, a wszystkie są po 
m istrzowsku wykończone. 
Tym Chopinem można się 
zachwycić. Taki sposób po j­
mowania Chopina, dość roz­
powszechniony na Zacho-

(Ciąg d a m y  ną , , r *>

! Książki 
! dla pionierów;
;  U f  Technikum Radio .  te- t  
, ł * letechnlc-znym w War- # 
, Rż.awlo na azkolnym a- * 
j  F i1'1 wszyscy uczniowie

postanowili 
pionierów w

zaopatrywać 
ks ążkL W f

ciągu trzech miesięcy ^
iicmlowle zebrali 813 ksią- # 

. żek, wśród których jest r  
, wiele pozycji z fachowej 11- ł  
J leratury rolnicze.’ oraz z 11- * 

teratury pięknej: „Poemat ł  
pedagogiczny" — Makaren- *  

. kl, •lak hartowała się P’

ltd.
Balzaka

i  Uczeń Gajewski, prrodo- 
ś wnlk nauki, który sam du- V, 
ć *o czyta, przyniósł 10 kslą- A, 
t żek. I  1 i i i  klasa radiowa e, 
* *rhrały po 120 książek. Inne V, 
f  klasy również nie pozostały a. 
i  w tyle. ”

i Z tego „książkowego ka- Ą> 
pltału" powalały dwie ht- f i  

J hlloteczki, i  których jedną 
f  otrzymał Zespól PGR — i  
.* Wlelewo pow. Kętrzyn,#
/  drugą — Zespół PGR-Gicr- # 
t  klny pow. Kętrzyn. #

„D rodzy koledzy ' — piszą Fj 
uczniowie do pionierów1 — P) 
w dowód uznania dla Wa- #’ 
szej ofiarności i trudu, w Pl 
dowód naszej serdecznej P( 
przyjaźn i, przesyłamy ten 
zbiór książek."



i  m- j

IE  odosobnione by-
gś H  na jm n ie j są ostat­

n io  wśród aktyw u 
s ie tem pow skiego gło- 
~ sy proponujące, by 

— m niej obecnie uwa-

1 Tendencje te są Jak na jbar­
dziej niedorzeczne 1 szkodliwe

jakże można wiązać człowieka 
za sprawam i ogółu pom ija jąc

J a k ie  można odwracać gig j P^ac^' poprzez którą on przecież

gi poświęcać p rodukc ji i pro­
du kcy jn e j pracy młodzieży 
(zwłaszcza robotniczej), a moc­
n ie j skupić się na innych dzie­
dzinach je j życia — rozryw ­
kach, zabawach, sporcie itd.

l\.onkuróou/a 
u / l a i c i

Ciąg dalszy 
1% str. 1

dzie, — na jtypow szy  może 
d la  szkoły francuskie j 
nie odpowiada jednak w ielu
słuchaczom. Inny jeszcze 
Chopin  — dram atyczny, pe 
łen bohaterskiego patosu 
prze jm u jący  i unelk i — to 
Chopin p ian istów  radziec 
k ich  i części Polaków. Ten

jj Chopin może wstrząsnąć słu­
chaczem. Prócz tego słyszę 
liżm y w ie le  koncepcji po­
średnich, czasem niedojrza­
łych  i  młodocianych. Słysze­
liśm y w ykonania p ian istów  
M eksyku  t Persji, Japonii i 
E kw adoru, F in la n d ii i  A fry  
k i P ołudniowej. Różne ro 
dzaje tem peram entów powo­
dow ały rozmaitość koncep 
c ji. T rudno oczywiście dys­
kutować, k tóra z n ich jest 
najlepsza  — o tym  zadecy­
du je zdanie większości Ju ­
ry. Każda  bowiem w yb itna  
osobowość artystyczna tw o­
rzy swoją indyw idua lną  
koncepcję odtwórczą. Ignacy 
Paderewski, A leksander M i- 
cha łowski czy A r tu r  Rubin­
stein  — każdy z n ich gra ł 
„ swojego“  Chopina. In te r­
pre tac ja  zresztą zależy nie 
ty lk o  od temperamentu w y ­
konawców, ale i  od zm ienia­
jących się z biegiem  czasu 
k ry te r ió w  artystycznych i 
nastaw ień ideowyCą, Pow ta­
rzając za pro f. Drzewiec­
k im ; .„..n iew ątp liw ie  byli, 
są i będą bliżsi Chopina ci 
pianiści, którzy nie naduży­
wają jego m uzyki dla w ir tu ­
ozowskiego popisu, k tó rzy  
nie w tłaczają go w  ciasne 
ram k i chorobliwego senty­
mentalizmu  i  łzawej czułost- 
kowości“ .

I Oczywiście, na jlep ie j zro-
* zwinięć i odczuć Chopina po- 
ij tra fią  ci pianiści, któ rzy zna- 
|  ją  jego postać nie ty lk o  od

! strony m uzyki, którzy o rien ­
tu ją  się w  epoce współcze- 

I snej wielk iem u kom pozyto- 
l  T°l s , orzy Potrafią znaleźć 
i  właściwą form ę w ykonania  
I ula mazurków  — drobiazgów  
I ?. ry t ,7iie tańca i o n iezw y- 
j  n ie j przy tym  głębi uczucia 
i 'f, każdym z nich zaw arte j. 
; Podobnie polonezy — trudne  
* 3,ł *, n/zwet czasem niezro- 
s zumiale dla artystów , k tó -  
I n/m  obca jest nasza k u ltu -  
, T". " te powodu uśmiech 
i  '~TZa'- na ustach słuchaczy, 
l ;•< y' znakomita skądinąd pia­

nistka meksykańska Magda- 
zna Acosta M ariscal grała  

Poloneza A s-du r Grala go 
bezbłędnie, ale tak bardzo 
-Po swojemu", przydając mu 
ry tm y  i akcenty niespodzie- 

Ś wane, podobnie ja k  to czynił 
| ttauardo A lvarado z Ekwa- 
| i° . ru - A  s,awna na świeci? 

■lorence Margue-Wong row - 
nłeź dziwnie grała Chopina 
Zaorak.o im  znajomości na­
szej k u ltu ry , niezbędnej dla 
zrozumienia te j m uzyki, w 
k tó re j podobno ucieleśniają 
się nasze cechy narodowe.

O skom plikowanych  „ ł 
trudnych sprawach in te rp re ­
ta c ji i  s ty lu  chopinowskiego 
postaram y się przy okazji 
jeszcze napisać.

choć na chw ilę  od tak  nie­
zw ykle  ważnej części życia 
młodego człow ieka ja k  jego 
praca produkcyjna. Przecież w  
pracy spędza co na jm n ie j je d ­
ną trzecią część swego czasu, 
przecież ona decyduje czy mu 
się źle czy dobrze powodzi, 
przecież od n ie j zależy boga­
ctwo i  siła k ra ju .

Głosy takie  są szczególnie 
szkodliwe obecnie, gdy sytuacja 
gospodarcza k ra ju , ja k  w iado­
mo z re fe ra tu  na I I I  P lenum 
PZPR, nie upoważnia do samo­
zadowolenia, gdy p ię trzą się trud  
ności w  osiągnięciu zaplanowa­
nego przez I I  Zjazd PZPR wzro­
stu stopy życiowej ludzi pracy.

A należy przecież wziąć pod

przede wszystkim  przyspiesza 
(lub opóźnia) zbudowanie socja­
lizmu?

Stosunkowo niedawno przyta­
czaliśmy charakterystyczny 
przykład produkcjonizm u, Cho­
dz iło  o młodego pracownika, 
którem u z rac ji dobrej pracy 
wybaczano cham ski, b ru ta lny

nego sensu pracy, dia ko ­
go 1 po co się pracuje, 
problem uczciwości i  kłam stwa, 
prawdy i „ l ip y “ , m yślenia I bez­
myślności, egoizmu i p rzyjaź­
ni... A le  żeby te problem y do­
strzec, trzeba na pracę, na pro­
dukcy jną  działalność ludzi spoj­
rzenia wychowawczego, trzeba 
ideowo-wychowawczego ich tra ­
ktowania. A w łaśnie głównym  
elementem produkcjon izm u jest

M gr Irena BiechońsM

S:jA pól litra j CzlOWiek
je s t?

stosunek do ciężarnej żony. To- ! tego spojrzenia brak. P roduk- 
warzyszy, o których była mo~ I c jonizm  odrzuca kształtowanie j 
wa, nie obchodziło ja k im  jest I charakterów , ideowej postawy, j

św iatopoglądu — właśnie w pro- |

W
jest

człow iek, byie dobrze pracował 
Oto i pnodukcjonizm.

A le w a lka  z produkcjon iz- 
mem to nie ty lko , ja k  w  tym  
wypadku, kwestia wszechstron­
niejszego zajm owania się czło­
w iekiem  przez zetempowską o r­
ganizację. • Rzecz nie ty lk o  w 
tym. by . oprócz produkcyjne j

Dankowie Przygodzklm
pięknie wyposażona 

świetlica gromadzka ZSCh, 
ale zebrania kola ZMP oa- 
bywajg się w mieszkaniu £ 
arywatnym przewodniczę - {  
cego. tam również zbiera \  
się młodzież no zajęcia f  
świetlicowe.

Dziwne, prawdo? 
ne, ale prawdziwe

j; (Część IV)

UW ««. U  I Sytuacja m iedsyj \Pra<T wyW.at także
i JeSo życie domowe, orgam - 

. tv a  nie kszta łtu je  się w izow ać mu roz ryw k i, wciągać 
sposób, k tó ry  by pozwalał bez-¡8 °  do sportu itd.

Bo oto inny przykład. Natro6ko ją traktować. Uzbrojenie
Niemiec zachodnich, które sta- Z, narad ret> kcy jnych  <>-. . , . e sta powiadaj pewien ak tyw is ta  z te-
je się realnym niebezspieczeń-1 renu

d u k c ji
W ychowanie w  pracy, w  pro­

dukc ji, n igdy nie przestanie być 
podstawową częścią wychowa­
n a  zetempowskiego, albowiem  
nigdy, nawet w  pełnym  kom u­
nizm ie, praca nie przestanie być 
podstawą życia społeczeństwa. 

Rzecz polega ha tym , aby

siada prezes gromadzkiego , 
kota ZSCh Świerszcz. Kiedy \

nauczyć się pokazywać całe po­
rywające piękno codziennej 
„szare j“  pracy, całą niezwykłość 
„zw ykłego“  m urowania, tecze- 
n a, tkar.ia, frezowania, prowa' 
dzenia pociągów i sporządzania \ 4 
bilansów finansowych... Poka- j 4 
zać — to  znaczy przerzucić po- j 4 
most między w ie lk im i pań- i r

o m łodym  przodowniku 
stwem, nie przesądza oczyw iś- j pracy, k tó ry  opracowawszy ra ­
ic ie kw estii w o jny  1 pokoju. a}e ! c jona liza tó rsk i pomysł przez 
wvmaga od ¡dłuższy okres czasu go nie zgła- | s tw ow ym i sprawam i a osobistą ! r
wymaga od nas położenia w ię k - |szai  Dlaczego? Czekał na ja - pracą młodego człowieka. A - 4

go nactSku na umocnienie j kąś uroczystą rocznicę, by mieć j trakcyjność? Jest je j bez liku . j 4 
s iły  k ra ju , k tó ra  nabiera coraz ;>zobowiązanie“ . Zastanówmy się j Wmyśleć się ty lk o  jaką drogę j 4 
ważniejszego znaczenia jako  Przez chw ilę : co w arta  jest j przeszedł nasz k ra j w ciągu 50 ] f

i nasza praca wychowawcza z i lat. Ile  z tej „z w y k łe j“  pracy i 4
| tym  chłopcem, jakże tłum aczy- j każdego z nas powstało wspa- i *
| liśm y mu znaczenie pracy, pro- ! n iałych fab ryk, domów, szkół, i '(

Jakąż więc w  tym  św ietle  i dukc ji, zobowiązań wreszcie, je - ! Jak z nami z te j rac ji liczą s ię : f

E ŻE LI byliście w  Muzeum 
Narodowym  w  Warszawie, z 
pewnością spostrzegliście o- |

brąz wiszący w  G ale rii M a la r- [zorganizowanej w a lk i ze szkod- 
stwa Rosyjskiego. Rozległe po- j n ikam i. W Stanach Zjednoczc­
ie, zaskorupiała, wyschnięta zie- ! nych owady niszczą co roku 10 
mia, poprzecinana drobnym i i proc. zbiorów, 
pęknięciami. Susza. Pośrodku I W idzim y więc ja k  słuszna
obrazu modlący się pop prawo- jest uwaga Marksa, że ....u ro - lm u je  erozję, zatrzym uje tak
s ta w n y ,^  obok grupka zbxedzo-.j dzajność nie jest właściwością  zwane „suchow ieje", chroni po-

j tek  od na tu ry  daną, ja k  można [ la  uprawne przed posuwaniem 
Tak było. Człowiek stał bez- ! bV przypuszczać — wiąże się \ się pustyni,

ona ściśle z obecnymi siosun-
Nie S iedzia ł ja k  ją ujarzmić- I kfTmj '  sP°łecznym i‘‘ . (K. M arks 
Ówczesny poziom nauki byt tak j i g g ^ 1 "  W a m a w a

k w itło  tu tycie, ale z czasem 
pustynia zasypała piaskami bo­
gatą dawnie j krainę.

D latego w łaśnie sadzi »1? 
dziś leśne pasy ochronne, o 
których z pewnością wszyscy 
słyszeliście. Las bowiem zatrzy­
m uje w ilgoć w glebie, w strzy-

4 j nych chłopów 
Dziw- J

i  ¡radnie wobec groźnej przyrody 
Klucze do świetlicy po- f  ' Wla „ ł  i- i-

n isk i, że ludzie chcąc wyjaśnić 
sobie zjaw iska przyrody, m u­
sie li uciekać się do tłumaczenia 
ich za pomocą sil nadprzyro­
dzonych. Uważali, że ludzki ro­
zum nie jest w  stanie ogarnąć 
i wytłum aczyć świata. Nawet 
postępowi jak  na owe czasy 
uczeni tw ie rd z ili, że św iat moż­
na jedynie poznawać, ale w

i 1949, str.

Kapusta i bawełna 
pod biegunem

Z Moskwy samolot w ylec ia ł 
rano. Po paru godzinach lotu 
daleko w  ty le  pozostały pod­
moskiewskie lasy. Na mapie na-

I Budowa S taltngradzkłe j i 
! Ku jbyszewskie j E lektrow ni 
Wodnych na Wołdze, Kachow- 
skie j E lek trow n i Wodnej na 
Dnieprze, oraz Kanału Żeglow­
nego Wołga— Don — to dalszy 
etap działalności zm ierzającej 
do przeobrażenia przyrody i 
wprzęgnięcia je j w służbę czło­
wieka. Od w ie lk ich  zb iorn ików  
wodnych odchodzą kanały na­
wadniające, k tó re  zm ienia ją 
suche stepy Nadwołża w  uro-

Ś S ™  te Y S S w  „ ' T T T  I » r t i s  7 « ,™ ; ;  x ! d" J~  j .» ™ ,
! nię lotu, k tóra dążyła 
: na północ.

wszystkie odkrycia pola. ogrody zieleniejące

czynnik studzący wojenne za 
pały im peria lis tów .

zetempowcy rw foco jq *1, .
o Klucza do świetlicy — i  
Świerszcz otw iera jq nawet ^ 
osobiście, ale...

| nymt rzędami warzyw,

4

wym owę ma 
wagi ZM P

odwracanie u - 1 s k u t k i e m  tego było bez-i na świecie. Jaki nasza sita ma 
p rodukc ji?  uż-vteczne wstrzymywanie prze- w p ływ  na utrzym anie pokoju. 
v  ' ’ /,>n pomysłu usprawniającego i Jak i nasza praca ma w p ły w  naod

."1 . --- i - ......i łiu ja u
U ) w ięc w arta  jest gadanina j produkcję. Przecież obiektyw-
o rzekomej nadm lem ości spraw 
produkcji w  działa lności ZMP?

Dużo qsta tn lo  m ów iło  się w 
ZM P i m ów i o ciążącym na 
nim  produkcjon lzm le. Z pewno­
ścią 1 nadal będzie się mówić. 
A le  czyż w a lka  z produkcjo- 
nizmem ma oznaczać odsunięcie 
się ZM P  od produkcji?  Czy 
też przeciw n ie — walczym y z 
produkcjonizm em  także i  dlate­
go, że w  istocie rzeczy utrudn ia  
on, m ów iąc żargonem organ i­
zacyjnym  — „m ob ilizac ję “  m ło­
dzieży właśnie do walki o roz­
w ó j produkcji?

Do czego bowiem, na jkrócej 
m ówiąc, sprowadza się produk- 
c jonizm ? Z punktu  widzenia 
ZM P do odryw ania celów pra­
cy, głównego zadania ZMP, a 
więc ideowego wychowania 
młodzieży w  duchu socjalizmu 
— od środków, do których na

nie b o jąc wyrządzi! on w ten 
sposób szkodę, przecież pozba­
w ił on państwo korzyści, jak ie  
dałoby wcześniejsze zastosowa­
nie pomysłu. Słuszniej będzie 
chyba powiedzieć, że tamtejsza 
organizacja, a może w  ogóle 
ZMP, nie po tra fił w yjaśn ić  te ­
mu chłopcu znaczenia i sensu 
jego pracy i b iurokra tycznie 
trak tu jąc  zobowiązania nauczył 
i  jego fo rm a ln ie  je po jm o - 
wać.

C zy i tak ie  trak tow a n ie  pracy
nie jest w łaśnie produkcjon iz­
mem? Chodzi w ięc nie ty lk o  o 
rozszerzenie zainteresowań o r­
ganizacji zetempowskich na 
wszystkie dziedziny życia m ło­
dzieży, a!e również o inne spoj­
rzenie na to, co nazywamy w y ­
chowaniem w  pracy, p rodukc ji.

A lb o  jeszcze inny przykład. 
P isaliśm y swojego czasu o 
współzawodnictw ie pracy wśród 
młodzieży jednego z dużych 
zakładów w łókienniczych. W ie­
le spośród aktyw is tek tam pra-

ieży i wśród których poczesne cujących przekraczało norm y 
miejsce zajm uje konkretna pra- pracy, przysw aja ło sobie nowe
ca produkcyjna. B łąd produk 
c jonizm u p>legał na tym , że ar 
ganizacje 'zetem powskie np. w 
przemyśle zajmowały się pro­
dukcją , nie zajm ow ały się zaś. 
choć brzm i to dziwnie, ideo­
wym wychowaniem ludzi, od 
których produkcja  zależy, że 
więc zajm ow ały się „p rodukc ją “ 
w sposób biurokratyczny.

Szeroko woła się np. obecnie 
„a trakcy jność" pracy zetem- 

powskie j. N iektórzy w  związku 
tym  proponują wprowadzić 

zamiast re fera tów  na plenach 
zebraniach wesołe kup le ty  i 

fe lie tony Wiecha, Inn i radzą 
masowo“  „w prow adzić“  zaba- 
y  ja ko  głów ny środek ua trak­

cyjn ien ia  ZM P, jeszcze inn i 
skłonni są do jeszcze bardziej 
wym yślnych dziwactw . Is tny 
galim atias a trakcy jnych  rozma­
itości.

Nonsens jest tu  oczyw isty. 
Chodzi przecież o to, by w y ­
chowywać ideowego, socja li- 

ycznego człowieka. W pracy 
— wychowywać, w zabawie — 
wychowywać, w sporcie — w y ­
chowywać. We wszystkie dzie­
dziny życia młodego czło- 

ieka wtrącać się, obejmować 
je zetempowskim i w p ływ am i, by 
kształtować pełnego człowieka, 
by nierozdziclne były jego wszy­
stkie osobiste sprawy, całe jego 
życie — z ideą socjalizm u. A

metody pracy. A  obok nie jed­
nej z nich, zaraz przy sąsiedniej 
maszyn e, zaptakiw ala się kole­
żanka, k tóra norm y nie potra­
f iła  wyrobić. I tak  „Jakoś“  by­
ło, że ty m —przodującym  nie 
przychodziło na ogół do głowy, 
by pozostającymi w  ty le kole­
żankam i zająć się, poduczyć je, 
podzielić się z n im i swoim i u- 
m iejętnościam i. I cóż w arte  ta­
kie współzawodnictwo, które 
nie uwzględnia przy jaźn i w 
im ię wspólnego celu, które nie 
.pomaga podciągać pozostających 
w tyle? Cóż w arta  praca zet- 
empowska, k tóra nie przeciw ­
działa sobkostwu i egoizmowi 
we współzawodnictw ie?

Głośna była dość niedawno 
historia brakoróbstwa jednej z 
dużych fab ryk  maszyn żn iw ­
nych. Zakład plan w ykonyw ał, 
ale... maszyny roz la tyw a ły  się 
ro ln ikom  przy pracy w  polu. 
Wszyscy w fabryce łącznie z 
aktyw em  zetempowskim  w ie­
dzie li, że „odstaw ia się lipę“ , 
że wypuszczane maszyny są zle 
i zupełnie św adomie popełnia­
no oszustwo. Jak więc wychowa­
ła mlodzzeż tamtejszą organ i­
zacja zetempowską?

Czy zauważacie w  om awia­
nych przykładach wręcz kolo­
salne problem y wychowawcze? 
Czy w idzic ie ja k  one są tru d ­
ne. skom plikowane, osobiste? 
Macie tu i problem społecz-

polepiszenie życia nas wszyst­
kich. A perspektywy jakiego 
życia w przyszłości, w kom u­
nizm ie ona roztacza.

Któż powie, że mogą to być 
rzeczy dla młodego człowieka 
w  Polsce Ludowej n iea trakcy j­
ne czy obojętne?

— hisnigdze 
pado jak grom 
nieoo pytani©.

4
macie? — f  
i  jasnego j  
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Czy człowiek 
jest bezradny 

wobec przyrody?

jdom ki osiedli otoczone sadami 
J m łodych drzew.

row - i m elioracyjnych. W tym  w łaśnie 
b ia i°  okresie ludzie by li bezradni wo­

bec posuchy, wobec szkodników 
wobec nie-

N iem niej Jednak człowiek.

niszczących zbiory,
Inny samolot zbliżał się do go- ! urodzaju. W tym  właśnie okre- 

rącycb rejonów A z ji Środkowej, ¡-sie został nam alowany obraz, 
Pasażerowie samolotu pa trzy li i o k tórym  m ów iliśm y na począt- 
z góry na niebieskie n itk i bana- \ ku.
łów nawadniających i leżące j Powszechna mechanizacja ro l-

—  Nie. No bo skqd — 
jaśnlo przewcdniczqcy.

wy- 4 ;ażeby żyć, musiał zawsze od- \ pomiędzy n im i bogate pola ba- . n ictwa stała się m ożliwa do-
4 działywać na przyrodę. Wska-

H. G A W L IK

Na ekranach kin  polskich  
ukazał się f ilm  p rodukc ji 
angielskiej pt. „O kru tne  
morze“ . Scenariusz napisał 
E ric  A m bler, reżyserował 
Harles Frend.

Na zdjęciu : Jack H aw ­
kins w  ro l i kap itana E ric - 
stma.

F o to : C A F — W A F

— Zo darmo, boli gardło, i  
Meble i ściany się nlszczg ( 
— odpowiada Świerszcz, 4

Kilka razy zetempowcy J 
zapłacili za używalność J 
świetlicy. Pienlqżki te za­
mienił Świerszcz z kolei na 
„ognistq wodę“ .

Tak dzieje się od dłuż­
szego czasu. Dotychczas 
„prezesunio" pyta tylko czy 
„sq pieniądze“ . Zetempow­
cy z łankowa spodziewają 
się, że usłyszą niebawem 
z ust Świerszcza takie py­
tanie:

żuje nam na to cała historia 
społeczeństwa ludzkiego.

wełny.

Czy znacie starą grecką le­
gendę o Prometeuszu?

A pó ł litra jest?
I  S.

Pewnego razsi Prometeusz 
w ykra d ł bogom ogień, zaniósł 
go ludziom  i w  ten sposób u- 
czynił ich życie lżejszym i  lep­
szym.

Legenda ta w form ie pięknej 
baśni opowiadh czym ogień 
stal się dla człowieka. Mróz 
przestał być groźny, ogień od­
straszał dzik ie  zwierzęta, pie-

Uodparnione na zimno w  la­
boratoriach uczonych nasiona 
kapusty i in. ja rzyn wysiano na 
da lekie j północy. Krzaczki ba­
wełny przyzwyczajone do go­
rącego i suchego k lim a tu  T u rk ­
m enii przesunięto daleko na 
północ.

piero wtedy, gdy powstały ko ł- 
j chozy, w ie lk ie  gospodarstwa 
kolektywne.

Jak to było możliwe?

W iele się na to złożyło. M ó­
w iliśm y  .już, że ludzie w  ciągu 
w ieków  dokonali ogromnych od­
kryć. Jednak nauka mogła roz­
w inąć się w  pełni dopiero w te­
dy. gdy przestała być w ykorzy­
stywana dla egoistycznych ce­
lów  jednostek, a zaczęła służyć 
całemu społeczeństwu.

Ziemia może wszystkich 
wyżywić

Kiedy Interesy prywatnych

A kc ję  przeobrażania p rzyro ­
dy prowadzą również inne k ra ­
je  obozu socjalistycznego. Słysze­
liście zapewne o ogromnych 
pracach dokonywanych w  C hi­
nach przy regu lac ji rzek. W  
naszej ojczyźnie, Polsce Ludo­
wej, przeprowadza się na o- 
gromną skałę zakrojone prace 
przy osuszaniu Żuław , buduje 
się kanał W ieprz —  K rzna  I 
w iele innych.

Samo życie nieustannie oba-

ezone na ogniu mięso stało się 
na jpożywniejszym  posiłkiem 
człowieka. Było  to pierwsze 
w ie lk ie  zwycięstwo człowieka 
nad przyrodą.

w łaścic ie li przestały hamować i teorie Malthusa i jego na-
daisze podporządkowywanie 1 stePców. Nie ma m owy o tym, 
przyrody człow iekow i nastąpił i ziemia nie mogła wyżyw ić
szybki 1 wszechstronny rozwój ■ wszystkich ludzi. Zbyt skromne 
nauki, a je j zdobycze zaczęto j r a c z e j  obliczenia zacbodnio- 
stosować w niespotykanych do- : niemieckiego, burżuazyjnego 
tychczas rozmiarach. I ekonomisty F. Burgdorfa, któ-

, . , „  . I ry  tw ie rdz ił, że obecnie można
t£ ! ^ lL teg°, roku ^ n y io  w yżyw ić 16 m ilia rdów  ludzi, a

przecież ziemię zamieszkuje 
niecałe 2,5 m iliarda.

się w  Moskw ie Plenum K om i­
tetu Centralnego Kom unistycz­
nej P a rtii Zw iązku Radzieckie­
go, k tó re  postaw iło przed ra ­
dzieckim  ro ln ictwem  
w ie lk ie  zadania. W roku 1960 
rolnictw o Zw iązku  Radzieckie­
go ma osiągnąć piony w wyso­
kości 10 m ilia rd ów  pudów, ćzy- 

163.8 m ilionów  ton, Dia po-

A co będzie — zapyta ktoś 
, jeżeli ludność ziem i osiągnie 

nowe' 1 tę liczbę 16 m ilia rdów ?

Z czasem człow iek nauczył się 
oswajać dz ik ie  zwierzęta i wy- równania w a rto  powiedzieć, że 
korzystywać je dla swoich ce- produkcja pszenicy we wszyst-
lów. Pow oli nauczył się upra­
w y ro li i rzemiosł.

A le  postęp ten odbyw ał się 
niezwykle powoli. Od bardzo 
dawnych czasów rozwój nauki 
i je j zastosowanie w życiu na­
potykało na przeszkody. In tere­
sy garstk i posiadaczy były erę

kich kra jach kapitalistycznych

M usim y wiedzieć 
osiągnięcia r.’ a Są by nairnn 
kresem ludzkich m nżim .śiH

że obecn® 
iTtfef

M o ż liw o ś c i .
Czy daw n ie j wpadłoby ko­

muś do głowy, aby człowiek 
mógł przyspieszać wiosnę? W 
okolicach W orkuty  w  ZSRB

wynosiła w roku 1950 108 m i- [ przeoruje się śniegi na polach
lionów  
na ton,

ton, a żyta 8,5 m ilio-

P lanując tak w ie lk i wzrost 
p rodukc ji ro lne j k ie row n ic tw o 
p a rtii kom unistycznej wzięło 
pod uwagę olbrzym ie m ożiiwo-

sto sprzeczne z dążeniami ludz- ści radzieckiego ro ln ic tw a
k im i, zm ierzającym i do opano­
wania przyrody.

W
1909

W świecie kap ita lis tycznym  rocznie średnio 62 m ilion y  ton 
stale zmniejsza się obszar za zboża. W Zw iązku Radzieckim 
siewów oraz spada produkcja w latach 1934 — 1938 zbierano 
rolna. Powierzchnia zasiewów rocznie 95.5 m iliona ton. W ro- 
pszentcy w r. 1951 zmniejszyła ku 1950 przeciętne plony psze- 
się w  kra jach kapita listycznych . n ir .v z. jednego ha wynosiły 
o 27 9 proc. w porównaniu do ,(i T- Dzięki zastosowaniu ostat-

1 posypuje pyłem  węglowym * 
co przyspiesza jego topnienia 
o 2 — 3 tygodnie i pozwala n* 
wcześniejsze siewy zbóż. Sto' 
sowanie zaś ja ro w iza c ji z ia r­
na siewnego w  znacznym stop­
niu skraca okres dojrzewania. 

Do Jakich wniosków
carskie j Rosji, w  latach : dzą te rozważania?

1913 ro ln ic tw o  daw a ło ; ,W łodzim ierz I lj ic z  Len in  mó­
wi o tym , że człow iek jest nie­
w o ln ik iem  przyrody póki nie 
zna je j ta jn ik ó w  i  rządzących 
nią praw. K iedy jednak ludzie 
poznają działające od tysiącle­
ci prawa przyrody, uczą się je

prowa-

średniej rocznej powierzchni za- tech zdobyczy nauki osiągnięto n a m ^ ^ v r ^ d t  ’ „h L n ie
siewów w latach i 934 -  38. ^  I j ja c h iĉ Świa^ g ch zbi^  . kiedy nauka nie osiągnęła by-

Tę samą roślinę uprawną ln n „  v,„' „  80 na jm n ie j szczytu swego rozwo-
sieje się k ilka la t pod rząd co ...... q ' 2 ha- a więc zbioG' Prze­
prowadzi do niszczenia norm al- T p rz ró 'p a ru '' la t ° ^  nej s tru k tu ry  gleby. sprzed paru lat.

P ryw atna własność ziemi u-

K R A J  T Y S I Ą C A  W Y S P
I NDONEZJA jest 
trzecim  co do po­
w ierzchni kra jem  
A z ji po Chinach 
Ludowych } In -  

1 diach. T erytorium  
je j liczy przeszło 2 m iliony 
km * i składa się z przeszło ty -  . 
siąca dużych i m ałych wysp ; 8 i do I I  w o jny św iatowej. ] szum!, k tó re  prowadzą po litykę
Indonezję nazywają w A z ji i , czasie I I  w o jny św iatowej j współpracy z japońskim  oku-
kra jem  tysiąca wysp. N a jw ię - Japończycy zaw ładnęli całą j pantem, doprowadziły w  1949
ksze wyspy to Borneo Suma-1 In<lonezją. W okresie okupacji [ roku do utworzenia tzw. un ii
tra . Jawa i Celebes. Indone- ! 3aP0Iiak ie j wzmogła się walka holendersko - indonezyjskie j, 
z ję zamieszkuje przeszło 80 m i- i ma,s, ' uc,-ow >'ch Indonezji o wol- 
lionów  ludności. j * niepodległość.

Owe tysiące wysp znanej p 0 klęsce Japonii w  1945 ro - 
daw n ie j pod nazwą Ind ie  H o- j ku rząd holenderski

Jednocześnie wzrosła po-
« ¡.» O li,w ,«  „ t i e  prowadzenie

............ .. 1 — upr awą znajdowało się 105 m i-
| lionów  ha, a w roku 1940 już

O umocnienie 

niezawisłości kraju

kom indonezyjskim  i ho le nde r-! 150,4 m ilionów  ha. Obecnie na 
skim , k tórzy  w w ie lu  okręgach I terenach wschodniej Syberii za- 
kraju usuwają chłopów, z j j e-  «ospodarowuje się nowe ziemie, 
m i pozbawiając ich ś ro d k ó w ! _ brG. daw n ie j uważano za nie 
do życia. O to jak ho lenderski ' !,a a-1ace *'?  -o  uprawy. W ro- 
obszarnik chciał usunąć

ju . ludzie doszli do takich osią' 
gnięć, o których daw n ie j nie

prosto S Gdy w  Rosji carskie j gospo- 
I darowało 25 m ilionów  drobnych 

Angie lski uczony z X V I I  w.. T , . , j chłopów nie było m owy o rae-
Francis Bacon (1561 — 1626) , . , °  ?,?5'zorn Pasażerów samo- i chanizacji ro ln ic tw a  lub  cho-
pisał: „O bserwowanie rzeczy ta- I zbozającego się do da lek ie j jciażby o zakrojonych na znacz- 
k im i ja k ie  są... jest lepsze niż  j i n 'e mniejszą skalę robotach

S ta tu t un ii zachowywał liczne 
kolon ia lne p rzyw ile je  Holen­
drów. Holendrzy nadal k o n tro - ; że rząd ówczesnego

stwa". Porozumienie to  ozna-] 
czaio faktyczne podporządko- j 
wanie a rm ii oraz te ry to rium  | 
całego k ra ju  ko n tro li am ery- j
kańskich w ładz wo jskow ych.! Trzeba jednak pamiętać „
Gdy sprawa ta wyszła na jaw , j tym , że rząd Sastroam idżojo i 
wyw oła ła  tak ie  oburzenie i  j jego partia reprezentują in?e-i 

| protesty całego społeczeństwa.1 resy tej części burżuazji które I ż a rn ik a

, ! Ku ubiegłym  zaorano 17.5 m i- 1
„ _ . , „  nl j bona ha nowych ziem, a więc i
degr, chłopa K anbe  z je g o jobszar przewyższający całą p A  j 
gospodarstwa. j w ierzchnią gruntów  ornych w .

„T ra k to ry  zw o ln iły , po czym j Polsce-
zatrzym ały się.

® I niechęcią spoglądali na po­
lic jan tó w  ł  holenderskiego ob- 

oczekując

lenderskie -  gdyż Holendrzy j ciskiem mas " fu d o w y c ^ z m u -  ¡ l0Wa1' zagraniczną kra- ¡ Słukimana upadł.
premiera starając sie uniezależnić o d 1 Przed  t ifm i

w  w ieku X V I podb ili Indone- j szony został do przyznania In - j  JU- u trzym yw a li wojska na te - j w  0?tattl,ch wyborach Ao 
z ję  I zam ien ili w  swą k o lo n ię , donezji m jepod ieg łiśc i -  po- renie Indonezji, a przedsiębdor- parlamentu partia kom uni- «

I RpPub lika  j Cy holenderscy w dalszym ciągu ; styczna na 200 mandatów zdo- ! Saitroanundżojo me przeprowa-

obcych kap ita lis tów  broni in -  ¡ludności wsi Wales, tworząc I dop ływ  św ia tła  słonecznego

Trakto rzyśc i z j Radziecki uczony, akadem ik 1
W. R, W iiiam s tak pisze w swo- ¡m ogli nawet marzyć. A peł6e 

¡ je j książce „Podstawy ro ln ic - ¡ poznanie i wykorzystanie pr«'v 
j tw a “ : „N a każdej glebie można przyrody jest m ożliwe tv lk° 

poiecen. ¡ „.zyskać dowolnie wysokie  p io- j wtedy, kiedy ludzie poznawsz? 
stała większość j ny, o ile  ty lk o  pozwala na to 1 prawa rozw oju społecznego u-

teresów indonezyjskich obszar- ¡ iy w y  m ur¡ broniącv  dostępu I cie? ?n- .^z e b a  ty lko  um ieć u
n ików  i fab rykantów . Rząd

na ibardz ie l poszukiwanych s u - i Demokratyczna. Kolonizatorom ! u ' ...... T T “  hvła 3fl
row ców : kauczuku, ropy na f- | holenderskim  nie śpieszno jród- kon tro low ali cala gospodarkę | była 33.
tow e j. cyny, ryżu. herbaty, ka ­
w y, cukru trzcinowego i ty to ­
n iu . W ystarczy powiedzieć, że 
1/3 tych surowców po jaw ia ją­
cych się na rynkach św iata po­
chodzi w łaśnie z Indonezji.

Holendrzy panowali niepo­
dz ie ln ie  nad tym  bogatym k ra -

nak było do zrezygnowania z 
tak łakomego kąska jak im  jest 
Indonezja. Już w 1946 roku 
Wojska holenderskie napadają 
na Indonezję celem narzucenia 
je j na nowo nieograniczonego 
systemu n iew oli I eksploatacji 
bogactw tego k ra ju .

Amerykańskie

„pośrednictwo“

Naród indonezyjski 
hanął znowu do w a lk i 
J n i agresorów Ijo len- 
Jerskich w ydaw a ły się

do ziem i Kariba .

więc re form y ro lne j, t łu - j  „Jazda“ ! ry k n ą ł nadzorca o

zyskiwać p lony“ .

kraju.
Na stanowisku dalszej w a l­

k i o całkow itą  niezależność In ­
donezji stanęła zdecydowanie 
partia komunistyczna, a także 
partie lew icowo - socjalistyczna

, « * I TJ T T t<?PU' ! o lb rzym ie j, spoconej twarzyRząd prem iera 'Sastroamidżo- !e w .obrc>nie fab rykan tów  w y-
io. przywódcy p a rtii nacjona- j zyskujących robotników.
»stycznej, utworzony został w  Indonezja stoi dziś w prze-
1953 roku.

Jakie są osiągnięcia tego rzą-
dedniu wyborów do parlam en­
tu. Partia komunistyczna w

i robotnicza, które domagały się ! du- k tó ry  stanął na gruncie j swym program ie wyborczym
przeprowadzenia re form y ro i- i po lityk } niezależności Indone- 
nej oraz innych re form  spo- | Zji? 
łeczno-gospodarczych. ; „  ,

| Po pierwsze: unieważnienie 
; u n ii w  1954 roku i zerwanie 
| z zależnością polityczną od Ho- 
i land il.

Ile kosztuje „pomoc" 

amerykańska?
Po drugie: Indonezja odrzu-

wzywa naród indonezyjski do 
dalszej w a lk i o swe prawa i 
o umocnienie niepodległości 
kra ju .

Zgodnie z teorią W iliamsa u- 
uprawa jednorocznych roślin 
Polow ych winna być co pewien 
czas zastępowana przez upra­
wę mieszanek w ielo le tn ich 
traw  i roślin m otylkow ych gdyż 

, Pod traw am i gromadzi się 
chując pa łkam i. Przez moment \ próchnica i azot, warunkujące 
m iałem  uczucie ja k  gdyby serce ¡żyzność gleby. A le urodzajność, 
znalazło się w k rta n i; pa trzy- j m<̂ '  W iliams, to nie ty lk o  na­
łam  ja k  in n i sięgali po kam ie- ! I 'A /, na cee.''a ®lRby- Urodzaj- 

K 1 nosc rozw ija  się 1 rośnie wraz
z rozwojem i wzrostem nauki 1

1 suną wyzysk jednych przez d i'lT jP  
- gich i zbudują społeczeństwop 

oparte na wspólnej własności 1
wspólnej pracy.

T ra k to ry  posłusznie ruszyły w  
stronę m ieszkańców w ioski, a 
przed n im i szła po lic ja  wym a-

nie. N ienawiść do sługusów  
holenderskiego obszarnika w e­
zbra ła we m nie tak  siln ie , te  
zerwałem  się i  rzuciłem  się 
wraz z in n y m i na po lic jan tów ,

W tym  okresie kole jno po so- S
bie następujące rządy bm-żua- A z jT *  PołudnTow? - 'w s c h ^ i e j  f z ie iy  Ludowe)' u ®a M łod rie -

technik i. Sławetne „p raw o  ma­
lejącej urodzajności gleby“ , p i­
sał W iiiam s, nie jest prawem 
przyrody. W brew temu, „p ra ­
w u“  urodzajność nie musi m a­
leć, przeciwnie, może nieustan­
nie wzrastać, jak  to w idzle liś-

dla nich 
momencie 

JSA zaproponowały „po 
cojowe załatw ienie spo­
ru".

Am erykan ie  przy po- 
nocy p a rtii praw icow o- 
socjalistycznej i m uzu ł­
m ańskie j p a r ti i M a -

M łodzież indonezyjska bierze 
czynny udzia ł w walce o lepsze 
życie i  swe prawa. W  Indone-

ciła propozycję USA wzięcia 7Ą  dzia ła-6 cztery organizacje którzy teraz u tk n ę li w  miejscu 
udzia łu w  agresywnym pakc ie ! ~  Związek M ło - j zasypywani gradem kam ieni.

- - .  - I W Ł f t lu |  i ży Demokratycznej1,8 Liga °M ło -1  hW)a k ró tka  i w k ró t^  ^  ^ d ii^ ZytoCzony ch wyżej
ich „pomoc“ w  u tw o rz e n iu ! ' ' [ dzieży M uzułm ańskie j i S tówa- j P°lic fa zm ykała drogą a za n i-  ¡p h
un ii, dzięki k tó re j burżuazja in -  f Po trzecie: Indonezja zawa- rzyszenie Dziewcząt. I bieQli dw a j trak to rzyśc i; socjalistycznego ro ln ic -

szereg uk ładów  h a n d lo -! p rt,»l ł - h „ łm v holenderski nadzorca u c ie k a ł, twa mc>źe Pozwolić sobie na
z Chinam i Ludow ym i, z ' ! smołm samochodem, p rz e k lin a - : T T ' P«in ie-

, , , ¡sienie 1 Zabezpieczenie plonów
głośno zarowno swych 1

ja k  l  sojuszni-

oyt policzone, gdy w  zyjne płaciły Am erykanom  za , , p . T n .
la jb a rd z ie j H1» ú»h nomr.«» _____• . i
crytycznym

donezyjska na spółkę z "k o lo -! rła
nizatoram i holenderskim i c z e r-} wych .. ___ ____ ____. ... j
pała zyski z w yzyku mas pra - i NRD, Węgrami "i Czechosłowa- i w ładania nieznanego autora | 
cujących k ra ju . W  1952 ro k u . cją, s.Urając się w  ten sposób! indonezyjskiego, • mówiącego o ^

indonezyjski podpisał z j uw oln ić się od zależności go- ! t3rm> młodzież indonezyj- | n iep rzy jac ió łrząd
USA porozumienie o „w za je -1 spodarczej od kap ita lis tów  ho- ! ska waicz.y z u rzędn ikam i i po- j ków ".
m nym  zapewnieniu bezpieczeń-1 lenderskich i  am erykańskich. 1 ilc ją  wysługująca się obszarni- H. K A W K A

| Uczeni przemierzający pusty- ! 
i n ię Gobi n ie jednokrotn ie na- 
| tyka li się na liczne ślady sta- ’ 
iry c h  m iast i osiedli. K ie d y ś .

K R Y T Y K

W szystkim  ma w okó ł coś 
do zarzucenia 

I  w  stosunku do siebie — 
postawy nie zm ienia— 

Jak in n ym  zarzuca,
k rzyk iem  męcząc płuca  

Tak  i  sam okrytykę  — 
na jchę tn ie j — zarzuca!

JA N U S Z B IA Ł E C K I



N a r o d y  F r o n c p  i  N i e m i e c
zam anifestow ały

wolę odrzucenia układów paryskich
PARYŻ. Odpowiadając na apel Św iatow ej Federacji Zwiąaków Zawodowych francuska 

klasa robotnicza zamanifestowała 10 marca swą wolę przeszkodzenia uzbrajaniu odwetow­
ców niemieckich.

Sportowcy z Niemiec zach. 
przechodzą do HRO

(ObsJ. w l.). T rzej znani spor­
towcy z Niemiec zachodnich: 
dw a j kolarze Em il Reinicke i j  
W olfgang Grupę oraz narciarz 
Herm ann Riese przenieśli się do j 
NRD. Trzej sportowcy oświad­
czyli. iż  „n ie  chcą stać się żoł­
n ierzam i arm ii faszystowskiej i w  P ary iu  odbyły się kró tk ie  f przez robotników  przekażą te 
pragną pracować dla lepszej s tra jk i protestacyjne w fabry- ; rezolucje członkom Rady Repu-

; kach „Saurer“  w  Suresnes. ; b lik i.
{ „G allus“  w  Courbevoie. Poza j BERLIN . Delegaci na końfe- 

tym s tra jkow a li robotnicy jed-1 rencję związku zawodowego me- 
nej z e lektrow ni paryskich oraz ta łowców w Duesseldorfie w 
personel zakładów oczyszczania | im ieniu 2-4.000 metalowców te- 
mi asta w Paryżu południowym, j go miasta potępili wojenne u- 
Robotnicy fab ryk i „Saurer“  zgo- ! kłady paryskie i zażądali prze­
lew a li owację delegatowi ro- ! prowadzenia rokowań w' spra- 
botn ików  niemieckich. Odbyli | wie pokojowego rozwiązania 
on.i wiec przed pom nikiem  po- kw estii niemieckiej, 
ległych żołnierzy.

Na przedmieściu Paryża Bou­
logne-B illancourt odbył się 
wiec robotników fab ryk i „Re­
nault", k tó ry  zgromadził człon­
ków trzech organizacji związko­
wych: Powszechnej Konfedera-

Rzrçd radziecki
za  w y m ia n ą

delegacji rolników 
między ZSRR a USA

przyszłości." (K)

| MOSKWA. 1# marca br. M in i- 
! sterstwo Spraw Zagranicznych

W M iijtchen-Gladbach i w  ¡n- ZSRR przesiało do ambasady 
nych miejscowościach odbyły się i Stanów Zjednoczonych w Mo- 
zebrania protestacyjne przeciw -1 skwfe notę, która stwierdza:
ko rem ilita ryzacji Niemiec za­
chodnich. zorganizowane przez 
Związek O fia r H itleryzm u.

Uczestnicy zebrań jednom yśl­
nie zaaprobowali „M anifest Nie­
m iecki“  uchwalony we F rank­
furcie n/Menem oraz zobowią­
zali się wzmóc walkę przeciw­
ko układom paryskim.

Zmiany w planowaniu
radzieckiego rolnictw a

W ostatnim czasie w ptasio 
amerykańskiej i radzieckiej zna­
lazła szeroki oddźwięk propozy­
cja w sprawie wym iany dele­
gacji ro ln ików  między Stanami 
Zjednoczonymi i Związkiem  Ra­
dzieckim, wysunięta przez 
dziennik ..Des-Moines Register“ 
ukazujący się w stanie Iowa. 
USA. Rząd radziecki jest zda­
nia, że wymiana delegacji ro l­
n ików  między Stanami Zjedno­
czonymi i Związkiem  Radziec­
k im  mogłaby być korzystna.

Radzieckie organizacje ro ln l-
UcHwcra KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR cze gotowe są przyjąć w  ZSRR

'  amerykańską delegacie ro ln i -

Francuscy rohtiluicy
przepędzili

h i t l e r o w c a
(Obsl. w l.) ,tak donosi dzien­

n ik  „H um anite“  do fab ryk i sa­
m olotów w; Burgos przybyła pe­
wna „ważna osobistość“  dla za­
warcia umowy na zakup 50 sa­
m olotów typu „Nord 2501". Ta
ważna osobistość została w kró t- j c ji pracy (CGT). Force Ouvrie- 
5?, poznana przez robotników, j re i chrześcijańskich związków .
Okazało się. że jest to n iejaki zawodowych. Do zebranych MOSKW A. Agencja TASS opublikowała uchwalę Kom itetu ków I wysłać do USA de le -
Stang. jeden z h itlerowskich • przem awiał m in delegat nie- Centralnego KFSiR i Rady M in is tró w  ZSRR „O  zmianach w  gację ro ln ików  radzieckich.
k ie row ników  fab ryk i w okresie j m iecki. Wezwał on licznie zgro-1 Prah t-vce Panowania w ro ln ic tw ie ". w  7wią7Uu f  tym  ra
m ienb^i-- 0,1 na s" ym su'  : madzonych robotników' do: Uchwala stwierdza, że Pań- [Tak ie  odgórne planowanie spo- dzieckl zapytuje, ja k  ustosun- 
tsoHar-ś lczr]e a^ szt ° wania 1 ^e- ; wspoi-nej w a lk i przeciw rem ili- | stwowy Kom ite t Planowania ¡wodowało niewłaściwą loka li- 
w ioln tf; J obotmków, z oij eh j taryzacji Niemiec zachodnich, i ZSRR. M in isterstwo Rolnictwa zację upraw rolnych, u trudn ia ło

PodIt i f  . . .  ą . . . ! W ielkie wiece odbyły się ró w - , ZSRR. M in isterstwo Skupu po- kołchozom bardziej w łaściwą
bvła , . ,y ' n!ez w zajezdni kolei żelaz- j pe łn iły w praktyce planowania organizację hodowli, paraliżo.
rnvśin atychn}las °  „  « i, i nycb w St.-Denis, w elektro w- w ro ln ic tw ie  szereg niedociąg - wało in ic ja tyw ę pracowników
na ! ^ Za.Wy .  - iT n  L ?  i ni St-Oueń i w Wielu innych i n ięć i poważnych błędów. Do- i MTS-ćw.

?  5 ? ^  I miejscach. Na wszystkich tych j tychcza sowy system planowania j KC KPZR 1 Rada M in is trów
r i i  ¿-j n jnrv! y • i wiecach i zebraniach uchw a ło -; 7. jego nadmierną centralizacją ; ZS'RR uważają za konieczne

T .j_^cla 11 no rezolucje zawierające żąda- i w ie lką ilością wskaźników i przejście do nowego sposobu
\ , ’ * "5? , co, S,i' j n5'e odrzucenia układów parys- \ ustalanych dla kołchozów, planowania w kołchozach, któ-

ęc \ \ } n  os s ą  z posp ec cm. > kich przez Radę Republiki. | M TS-ów i s owe h ozów nie od- j rego punktem wyjściowym
( K )  Specjalne delegacje wybrane powiadał potrzebom państwa j powinna być produkcja to -

P1 a no w a n i e prod u k -

kowuje się rząd USA do propo 
zycjł wym iany delegacji ro ln i­
ków między Stanami Zjednoczo­
nym i a ZSRR.

Jednym 7 najnowocześniej* 
szych zakładów przemysłu le k ­
kiego xv N RD  Jest państwowa 
fabryka pończoch w Ober- 
tun&wftz Pończochy z perlonu 
I innych włókien sztucznych 
produkowane w tej fabryce sa 
eksportowane do wielu kra jów  
Świata.

Na zdjęciu; lahorantka Tlen- 
nelore f -oclischmtdf podczas 
kontro li nici perlonowej. Su­
rowiec używ any do produkcji 
przechodzi przez kontrolę w 
laboratorium .

Foto: CAP

Z a k o ń c z e n ie
Międzynflroitowych Targów Lipsfitfch

tegorocznych TargachLIPSK. 9 bm. zakończone [ Na
j zostały M iędzynarodowe W io - ; obrót NRD wvntóg} lM 2  mUlo,  
I senne Targi Lipskie. W T a r- : . . .
gach wzięło udział 9.70? w y- ny rub1’ - w tym  ek»P°r t  

| stawców, w tym m. in. 1.862 i m ilionów  rub li, a im port 417 
i wystawców z Niemiec zachód- ! m ilionów  rub li. Z k ra jam i ry n - 
■dcb, ’ zachodniego B erlina oraz |cu demokratycznego NRD za-
1.096 wystawców z. 36 kra jów  
Targi zw iedziło około 560 tys

R a d  z ie c c y  d z ie n u  i k  a rz e
pism młodzieżowych wyjodq do USA

warła umowy eksportowe na
osób, >v tym  przeszło 13 tys. z i sum*  Przeszło 565 m ilionów  ru -  
Niemiec zachodnich i zachód- j Wl, a z k ra jam i zachodnimi — 
niego Berlina oraz Misko 101 na przeszło 301 m ilionów  ru -
tys. z 54 innych kra jów . 1 bli.

No wit
w kwestii

in ic ja tyw a radziecka  
przywrócenia niezawisłości Austrii

KOMUNIKAT RADZIECKIEGO MSZ

M OSKW A. — Agencja TASS podaje następujący kom unikat 
M in isterstw a Spraw Zagranicznych ZSRR:

W ostatnich czasach — 25 lutego 1 2 niarca — odbyły się 
dwa spotkania m in is tra  spraw zagranicznych ZSRR W. M. 
M olotowa z ambasadorem R epublik i A ustriack ie j w  Mo - 
skw ie p. N. B 'schoffem. Z uwagi na to. że w  prasie zagra­
nicznej, m. In. także w  dziennikach austriackich, ukazały się

| strtackie j niezbędne Jest ostąg- 
{ Męcie porozumienia co do tego, 
jak ie  ewentualne k rok i należy

warów
cji ro lne j powinno zaczynać się

MOSKWA. Agencja TASS j W listopadzie 1954 r. redakto 
podaje: Jak donosiła prasa, rzy radzieckich pism studenc-

bezpośrednio w kMchozach j redaktorzy studenckich pism kich ponownie zw rócili się 
(wspólnie z M TS-am i) i w sow- amerykańskich, którzy zw ie - , prośbą o wydanie wiz. 
chozach oraz powinno uwzgłęd- I <1*111 w 1953 r. Związek Ra-! 10 marca br. ambasada USA 
niać najlepsze wykorzystanie 1 dzlecki. zaprosili do USA dele- zakomunikowała m inisterstwu 
użytków rolnych. | gację redaktorów radzieckich

Biorąc pod uwagę, że koł- j Phm studenckich 1 młodzieżo- 
chozy dostarczają państwu z ty - wych.
tu lu  dostaw obowiązkowych, 
opłat w naturze i skupu ty lko  
część wytwarzanej przez siebie 
produkcji ro lne j a znaczna je j 
część pozostaje do ich dyspo-

| podjąć obecnie i w przyszłości nowy sposób planowania
j w celu zapobieżenia Anschlus- [ da kołchozom większą m ożli- 
| sowi. j wość przejaw iania in ic ja tyw y

Ambasador BIschoff dodał, i gospodarczej w dziedzinie w y-
donlesienis przedstawiające n iew łaśc iw e  przebieg rozmów, ja- że zdaniem rządu austriackiego i korzystania rezerw produkcj
klf> cip «a rónwwas ArlVtvlv tir/v  t  li 0 7  nonłźnl 1. i ___z. , ”  I s 1 Ikie^s lę  wówczas odbyły, przytaczamy poniżej treść tych roz- ¡w celu uregulowania problemu

| austriackiego niezbędne są ro- 
25 lutego m in is te r spraw za- Należy przy tym  mleć na u . j kowania między wszystkim!

granicznych ZSRR W. M. Mo- 
lo tow  przy ją ł ambasadora Re­
p u b lik i A ustriack ie j w  Moskwie 
p. N. Bischoffa i zapytał go, jak 
tząd austriacki ustosunkowuje

kołchozowej.

Zaproszenie to zostało przy­
jęte i latem 1954 r. członkowie 
delegacji radzieckiej zw rócili się 
do ambasady USA w Moskwie 
z prośbą o wydanie im  wiz 
wjazdowych do USA. .Jednakże 
rząd USA odmówił, powołując 
się na to, że w okresie fe rii 
letnich aktywność zorganizowa­
nych studentów i młodzieży w 
USA jest nieznaczna.

wadze, że w  razie ra ty fikac ji ¡mocarstwami okupacyjnym i i,
układów paryskich, o tw iera ją- ¡•ia!< sądzi rząd austriacki. w
cvch drogę do wskrzeszenia m i- chw il! obecnMi przygotowywany j 
lita ryzm u w Niemczech zachód- i l est wlaśnie grunt do takich

--------------------, nich, powstałoby poważne nie- rokowań- Ambasador wyraził
się ao propozycji rządu Zwiąż- bezpieczeństwo Anschiussu. a z>'czen,e uzyskania dalszych

u “ «azteckiego z dnia 8 lu- więc zagrożenie niezawisłości w-v Jaśnień na temat propozycji
tego br. dotyczących ureguio- I A u s tr ii“  ••
wama problemu austriackiego, j We wspomniane) rozmowie 

Jak wiadomo, na sesji Rady I z ambasadorem A u s tr ii p. B i- 
Najwyższej ZSRR . m in ister j schoffem W. M. M ołotow  o- 
spraw zagranicznych ZSRR W. ! świadczył, że zdaniem strony 
M. M ołotow w  swym referacie j radzieckiej, istnieje obecnie 
,.0  sytuacji m iędzynarodowej 1 możliwość posunięcia naprzód

kw estii austriackie j na pod -i* '®  sform ułowanych propozy- 
staw ie przytoczonycli wyżej I cJacb rządu. ZSRR- W: dniu 8 lu-,
propozycji radzieckich i że j teS° b r- Natomiast stanowisko
wstępne rokowania m iędzy; rz6du austriackiego wobec tych

............... ,_____ ( A u s t r ią  a Z S R R  m o g ły b y  J  p ro p o z y c j i  r a d z ie c k ic h  n ie  je s t
żuje w'ielką wagę do ureguio- Prz.vczynić *ię  do osiągnięcia Jeszcze jasne. Obecnie pożąda 
wonią problemu austriackiego. ] ^ * 0  rp ' u- ¡ ne byłoby, aby sprecyzowane

problemu całkowitego p rz y -j Ambasador austriacki p. n . ; z°stn ło zdanie rządu austriae- 
wrócenia niezawisłości demo- j B ’schoff oświadczył, że p rze - kiego w sprawie tych propozy- 
kratycznej A ustrii, zgodnie z j  każe niezwłocznie do W iednia ! t'.fi rządu ZSRR, tak aby można 
interesami utrzym ania i u trw a- i uwagi W. M. Mołotowa i w | było kontynuować rokowania 
lenia pokoju u  Europie. | związku z tym  poprosił o wy-1 Ambasador Bischoff obiecał.

Rząd radziecki uważa za jaśnienia w  sprawie propozycji \ ic  zakom unikuje treść rozmowy
radzieckich z dnia 8 lu tego .: rządowi austriackiemu. -1

K o m isja  N a d z o r c z a  w  K o re i 
-  niezbędna dla zabezpieczenia pokoju

Oświadczenie rządu CSR

spraw zagranicznych ZSRR. żi 
grupa redaktorów radzieckich 
pism studenckich i młodzieżo­
wych otrzyma wizy na okres
30 dm. Równocześnie ambasa­
da USA wymienia miasta, k tó ­
re będą mogli oni zwiedzić.

Ambasada USA zakomuniko­
wała jednak, że Departament 
Stanu odm ówił wydania wiz 
radzieckim tłumaczom, zazna­
czając, że grupie redaktorów ra­
dzieckich pism studenckich i 
młodzieżowych towarzyszyć bę 
dą przewodnicy i tiumacze a- 
m ery kańscy.

Ambasada USA zawiadom i!:1 
również, że w wyznaczonej 
marszrucie dopuszczalne są nie­
w ie lk ie  zmiany, aie pod warun­
kiem, że zaaprobuje je  rząd 
Stanów Zjednoczonych zgodnie

polityce zagranicznej rządu] 
ZSRR“  złożył w  im ieniu rządu 
radzieckiego następujące oświad­
czenie w sprawie A us trii: 

.Związek Radziecki przyw ią-

PRAGA. Czechosłowacka A-
rządu radzieckiego w kwestii * c n rja  Telegraficzna opuhHWo- 
austriackiej. j wala oświadczenie, w którym

W. M. M ołotow odpowiedział, j wyjaśnia stanowisko rządu C»p- 
że strona radziecka, podjęła in i-  i 'bos low acji w sprawie dziala l-
cjatywę w kwestii austriackiej i no* ‘ i K om is ji Nadzorczej 
i już przedstawiła swój punkt l *aństw Neutralnych w  Korci.
widzenia w konkretnych i ści- 27 st-vcznia — głosi oświad­

czenie — rządy Szwecji i 
Szwajcarii; skierowały do rządu

nieuzasadnione jak ieko lw iek 
dalsze przewlekanie sprawy za­
warcia trak ta tu  państwowego 
z Austrią . Nie można rów no­
cześnie nie liczyć się z niebez­
pieczeństwem. ja k ie  niosą A u­
s tr ii plany rem ilita ryzac ji Nie­
miec zachodnich w rodzaju 
układów paryskich.

randum poświęcone pracy Ko­
m isji Nadzorczej Państw Ne­
utralnych w Korei.

memorandum tvm  oba 
rządy oświadczają, że' liczyły 
one na ograniczony czas trwa- 
n.a działalności K om is ji i dla­
tego proponują, aby z likw id o ­
wać Kom isję Nadzorczą Państw 
Neutralnych w Korei, a w  w y­
padku. jeśli to jest n

zredukować liczbę członków j * ° b° Wiązującyml Przepisami. 
Komisji-

Rząd Czechosłowacji jest 
przekonany, że w interesie po­
koju — nie należy likw idować 
ani ograniczać działalności Ko­
m is ji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych w Korei, dopóki nie 
zostanie osiągnięte pokojowe 
uregulowanie problemu koreań

Chińskiej Republiki Ludow-sJ* '¿kiego w drodze porozumienia 
i Stanów' Zjednoczonych memo- '

S z w e d z c y
e n e r g e t y c y

lu Moskwie
MOSKWA. 10 bm. przybyła

między' zainteresowanymi stro - Moskwy na zaproszenie M i 
nami. Co się tyczy propozycji j nlsterstwa E lektrow ni ZSRR 
rządów szwedzkiego 1 szwaj- | grupa odpowiedzialnych pr&eow- 
carskiego, zmniejszenia liczby ! a lków  Państwowego Zarządu 
członków Kom isji, to spraw i Przemysłu Energetycznego S iw e 
ta może być rozwiązana przez j cji-
samą Komisję. Wszelkie zmia- 1 W Szwecji w chw ili obecnej 
ny muszą być całkowicie zgod- j bawi delegacja energetyków 
ne z układem rozejmowym i i radzieckich, która zaznajamia 
nie powinny utrudniać Kom isji j si? z doświadczeniami pracy 
wykonywania funkc ji, do ja- i szwedzkiego przemysłu energe-

dotyczących b e s t i i  ~ a u ^ t r i^  I „  . .  .  ' paaKlb j esm to J « t niemożliwe, kich zobowiązał ją  układ. I tycznego. ,w ,rc *e w .« * t o

% ^ % V ) r t V V v . V V V S , W S V W ^ A V ^ % V A V W W . V ^ A V A V . % S % V . V ^ V . W . V V V A W . % V V W V s %% S V 1W. M. M ołotow  udzie lił ta ­
k ich wyjaśnień. Stwierdzono w 
szczególności, że strona ra - 
dziecka nie uzależnia rozw ią- 
;*n ia  problemu A u s trii od 
rozwiązania problemu niemiec-

Zgłnstn Juł swój n d ïia i w m ar­
szach studenci Akadem ii Wveho 
w-ama Fizycznego im. G herala  
Świerczewskiego w Warszawie.

. m w w

Wszystko to daje rządowi ra- j Z a ,  T  p r° “ ieTOU niemiec- 
rizieckiemu podstawy do wy- k,es° ' . le”  f a z u j e  jedynie 
ciągnięcia następujących wnto- ! na 2Wiązek._ ja k i z na tury rze-

tym  isków w  związku z • problemem i “ y  zachodzi między 
austriackim - ' j dw-oma zagadnieniami.

Po pierwsze. Należy przede! Rząd radziecki przyw iązuje 
wszystkim  liczyć się z tym, że I br?y szczególną wagę do
uregulowania problemu austria- | c iągn ięc ia  Porozumienia w 
rkiego nie można rozpatrywać i sprawta środków zapobieżenie 
w  oderwaniu od problemu nie- | nowemu AnschKissowi A us trii 
miecklego, zwłaszcza w związ- ~ 
ku z istnieniem planów- re m ili­
taryzacji Niemiec zachodnich, 
co wzmaga niebezpieczeństwo 
pochłonięcia A ustrii.

Oznacza to. że przy zawarciu 
trak ta tu  państwowego o przy-

PMw w n \m
Nie ma zgody 

między „aliantami*
Dodajmy, że powinien również 
■wyjaśnić, co w ogóle Am ery­
kanie mają do wszystkich wysp 

| chińskich, łącznie z Taiwanem. 
\ t j  Y G LĄ D A  na to. Jakby | Powinien, ale nie może, bo ta- 

amerykański sekretarz sta- ] kiego wytłumaczenia w ogóle 
. „ « . . „ u - w m  nu jsm i nu’ specjalizował się W j nie ma...

Stwierdzono” ^**równleż, T T '  na i ,-i«k t najbardziej ^agre- j Polityka USA wobec A z ji po-
konferencl! berl^uskiej delega- ’ “ ” ł 1 .....~u ' '

m m m z fÑ
bryty jskiego. Jednak Jednym z , zwolennikom układów parys- 
najważniejszych czynników wy- kich.

c.ia radziecka kład ła  nacisk
sywnych i antypokojowych wry- 
stąpieniach. Wygłoszone przez

na to. bv w irocw ô w yco fan ie1 nieg°  pr?ed pa' u, dniam i pf e' ___. u _______ . .7 , mówienie radiote lew izym e es’

wróceniu niezawisłej i demo- ! strona

wojsk obcych z A us trii do 
czasu zawarcia trak ta tu  poko- 
iowego z N'emcami. Obecnie j ,

ienie radiote iew izyjne jest 
tego najlepszym przykładem. 

Om awiał on w  nim zasady a-

tępiana jest przez opinię azja 
tycką, europejską i coraz szer­
sze rzesze społeczeństwa ame­
rykańskiego. Specjalnie cieka­
we jest jednak stanowisko naj­
większego i najbliższego sprzy­
mierzeńca USA w  tej sprawie 
— W ie lk ie j B rytan ii.

M in is ter Eden. praw ie jedno­
cześnie z przemówieniem Dul- 
iesa przez radio amerykańskie.

jednocześnie z układam i pary­
skim i i aby bez te j ra ty fika c ji 
układy paryskie nie mogły 
wejść w życie.

Jednakże sprytna sztuczka 
Adenaueta I Mendes-France'a 
nie udała się. Adenauer został 
zmuszony przez Bundestag do

daie | „  złożenia in terpre tac ji układu wj "  S1b być stanowisko op in ii ] o co chodzi w sprawie Saary? s
zadowolić

aziatvoŁÓ~t' ------y  . i Tf?— ------------ •- • | sprawie Saary. która wprawdzie
M i  u i  a przede  ̂wszystkim i w obecnej chw ili Saara jest , mogia zfldowolić p®rlam(.n ,

w te i sprawie. Opinia | ściśle związana gospodarczo z j zachodnio-niem iecki, aie wy-

, , , . i m erykańskie j po lityk i w A zji,
kratycznej A ustrii, ' należy zna- | w r c o fa n i / t - o i lk  c z t ^ e T m o -  i przy CZym 1“ *?tyw am . przewpdi 
leźć takie rozwiązanie, które [ carstw z A ustrii nie czekając nim w y w r io w  sekretarza ■ a- 
wykluczyłoby możność dokona- j na zawarcie trak ta tu  o o k o lo -! i)U b-'ta . zapo" ledz' ze P°*Jty-
nta przez Niemcy nowego An- j wego z Niemcami ale d o  u - ■ k.3 te. ©P^rać się będzie na. na- ,      ------
schlussu A us trii co wiąże sic | 7, 4 , )>nju 0^ T v ie d n ie h  k r o - ! stępujących założeniach: Stany złożył w b ry ty jsk ie j izb ie Gmin
!  P?d j™  P-'z®z « te ry  m o - ;W w. które wvklncza.vbv moż- PX n l o w o  »  ‘ «mat swej
............ ..... — ........

A u - | W ietnam  południowy, a ewen- ] Omawiając stanowisko b ry ty j-
, # , tualnie i inne) zamienić w : sk ic  w snrawip Taiwnm .

Rząrl radziecki — niwiadczvJ | nrawdziwe hs7v w n iikow p 1  ̂ ' P ‘ aiwanu, mi
dslei W M M ołotow -  n m -  P y , woJskowe' ; nister spraw zagranicznych dał

iŁ-cuizowane Dez czesania r.a ^ ,,7- waep ! ^ te ro w a n e  przeciwko Chinom , zupełnie wyraźnie do zrozumie-
awarcie trak ta tu  pokojowego | yL' ZU bv Austria \e e  został" i Lud° Wym; Stany Zjednoczone nia, że nie popiera akcji zbroj-

Niemcami. | Ho żadnych W i e l i  pra* ną ,ngerować J .  nej. prowadzonej tam przezyieiągnteia on z.an 11 ri Koa.1c.11 . ne SDj.awv wszystkich kra iow  :    -ime-

ears.wą odpowiednich uzgod­
nionych kroków  w sprawie 
Niemiec. W tym  wypadku w y­
cofanie wojsk czterech mo­
carstw z A us trii mogłoby być 
zrealizowane bez czekania na 
zawarć 
z

Po drugie. Austria

cv nowego Anschiussu 
s tr ’1.

ia musi sie 1 , V !* Rn P’3 x u v nc wszystkich kra jów  , czangkatszekowców d w,a musi się j |ub somszów- wojskowych wy- ■ rh nła«zczvltiem , . , . . . p!zy
przystąpi do , h przeciwko wvmie- J , y k h pod płaszczykiem | rykanskie j pomocy 1 ze W
sojuszu w o j- i w Pn opozycjach ra- ! walczama „niebezpieczeństwa ] B rytan ia nie da się wcią
„ „ „ „  .. "  . V v.. ! komunistycznego“  pod tą na- w  iakaś awanturę «■

zobowiązać, że nie 
*ko” ef  k0allCj i « y  *»JUMU WUJ’ j
ciwiTo^ 5 wymierzonego prze- ] dzieckich państwom, oraz by 
któreś ,a ..ernuk°Iw ’iek państwu, j uie dopuszczono do w yk r —  
rl-H-jł ri? 51'V zbro-ine bra ły  u- i stania terytorium  A u ^ tri5 
com Niem- | zakłac
leniu A „« t, “  m ! w wyzwo i wvch.
puści do * zakładani “  " ie d0_ I ,W - M '<aaania na swym zdaniem

ielka 
. cciągnąć 

w jakąś awanturę w obronie — 
/w ą  Dulles rozumie wszelką I kuomintangowskiego pupilka 

do ikę narodowo-wyzwoleńczą), i USA. Przemówienie to tak się

Francją. Jej stosunkowo po­
ważny potencjał produkcyjny 
tok. 2 min ton stali rocznie, 
dość duże wydobycie wysoko­
gatunkowego węgla kamienne­
go) stanowi poważną broń ka­
p ita lis tów  francuskich w ich 
walce z konkurentam i. A w ła ­
śnie najpoważniejsi na konty-

wołała oburzenie we Francji, 
stanowiąc w praktyce odrzuce­
nie wszystkich żądań francu­
skich. W odpov.'iedzi rząd fran­
cuski ogłosił własną in terpre­
tację układów saarskich, która 
oczywiście była zupełnie różna 
od In terpretacji Adenauera i z 
kolei wywołała oburzenie w

wzmocnić swój własny poten- ] po lityk i. narzucanej przez USA 
c ja ł gospodarczy (i zwiększyć | krajom  E

r wolsko- P aie  ̂ Dul,es zapowiedział, że i różniło w tonie od agresywne 
: Stany Zjednoczone gc*-----  1 -  --

dział w — sv* lrr\ m  i/i-ns i •« ir ła H o n ta  na7 ium tłKn- : _ * ,
Stany ¿jeanoczone gotowe są i go wystąpienia Dullesa, że za- 

M ołotow  dodał że wszystkim i swymi siłam i po- | chodni komentatorzy ' oświad- 
rzadu radzieckieao pleri lc awanturnicze imprezy I czyli, że znamionuje ono naj-

S T "  a g - g g ;  i z & Z T & s s r S L r z 1 ^  ••
Bź-idy Stanów Zjednoczonych. | reneje

Angin, fra n c i/ i Zwiążmy Rą- ; udziah
czterech mocarstw zapomniał nawet w zapale kra­

nie j nic między anglosaskimi alia

A ustrii należy zwołać ! ¡«mówczym potrząsnąć bombą

r a a i i  s * ™ » “ “ *  u k , * d ó w  pa- ä  s ł  %s!sz
że będą wykonyw ały ws’p^mm'a- 
ne p -»stanowienia.

ryckich._ . „  nu- I Przemówienie Dullesa było
striacki p N B ^ch ó ff odwie- utrzymane w takim  tonie te 

Po trzecie. W celu jak  nni dził m in is tra  spraw zagranicz-i nd'v^1 ?eden. , z amer> pańskich 
szybszego uregulowania prob]J | nych ZSRR W. M. Mołotowa sella‘ pPdJ , y lPPse' nle cofnąl
m u austriackiego konieczne S i  i 1 tw ie rd z ił ,  że rząd austriacki «« pr" f d, nast^ ^ J ^  ^
natychmiastowe zwołanie 7 w ie lk im  zadowoleniem przy- j g ’ • - • .
ferencji czterech mocarstw nn' ! W  do wiadomości jego oświad- ! K*> jo d z a ju  służy Jedynie po-
k tóre j omówiony złożone w  ro z m o w ie  wlększaniu napięcia w Azji.
zarowno

HiilUW Ul » ny yo^ł.t : ' 1 * Łju/Aiiic w iMunj . s« . .
problem n iem ie ckM ak z R!^ bo"e m  25 lutego. Rząd ] Je« rzeczą niefortunną, że se- 

- ■ *' Jak : austriacki rozumie, że strona kretarz stanu ucieka się do
by
mi

’PI'iWa za" .a lc ,a . tt-nktatu pań- ¡radziecka dokonała ważnego | rzucania pogróżek. Powinien on skich na ogromnym rynku ćhiń

tami w sprawie po lityk i dale­
ko-wschodniej.

Czemu przypisać fakt, że 
Eden, który tak cz.ęsto bez wa­
hania popiera amerykańską l i ­
nię polityczną w  w ielu proble­
mach światowych, nie odważył 
się zająć tego samego co Ame­
rykanie stanowiska w sprawie 
Taiwanu? W pływa na to sta­
nowisko cały szereg czynników 
na tury gospodarczej — zainte­
resowanie w  możliwościach 
sprzedawania towarów b ry ty j-

oczywiście udział A ustrii w i kroku naprzód. Rząd austriącki j P°w*«tdrie0 .am e- | skim : _obaWy o loa Hongkongu
stwowego z Austrią Zakłada

w
rozwiązaniu sprawy austriac­
kiego traktatu państwowego.

_ _____, . . . ____ _ . Niemiec
w szczególności przyw iązuje rykańskłemu społeczeństwu, na w razie zawieruchy wojennej zachodnich I istnieją poważne 
n ieiką wagę do oświadczenia, ja k ie j podstawie zamierzamy . oraz zdecydowanie antywojen- i wskazówki, że może ona spra- 
ze dia rozwiązania kw estii au- ] bronie wysp Quemoy i Matsu“ . I ne stanowisko społeczeństwa wiać jeszcze niemałe kłopoty

azjatycka zdecydowanie potę- 
Pla działalność amerykańską w 
A zji. Poparcie te j działalności 
przez W ielką Brytanię mogłoby 
w rezultacie doprowadzić do 
ca łkow ite j utra ty wpływ ów  po­
siadanych przez ten k ra j w 
Indiach. \v  rezultacie Eden mu­
si oglądać się na Indie, musi
w poważnym stopniu liczyć się nencie europejskim konkurenci Niemczech zachodnich" 
ze stanowiskiem Azji. kap ita lis tów  francuskich, kapi- | Kryzys w sprawie Saarr dotv-

ates°  Am erykanie n ie - talisci zachódmo-memieccy pra- czy nie ty lko  tego zagadnienia 
dwuznacznie wyrażają swoje granęhby związać Saarę z Odbiła sie w irm  iak w k~rv 
n.ezadowoienle z powodu tego. Niemcami zachodnimi, aby: 1. i wym  zwierciadle. * kryzys cale]
ze W ielka Brytania ośmielua   J
się nie poprzeć ich awantur da­
lekowschodnich.

Saarskic kłopoty
F  TOS powiedział, że te rm i­

ny dotyczące ra ty fikac ji 
układów paryskich przez p o ­
szczególne parlamenty przypo­
m inają gumę w najwyższym 
gatunku: są bardzo rozciągliwe.
Jak pamiętamy, początkowo, po 
podpisaniu układów w sprawie 
rem ilita ryzac ji Niemiec /.achod- 
nich, była mowa o tym, że po­
w inny one być ratyfikow ane 
najdale j do końca stycznia br.
Obecnie mamy prawie połowę 
marca i n ik t nie jest w stanie 
nawet w przybliżeniu określić, 
kiedy ta ra ty fikacyjna niebez­
pieczna „zabawa“ zx>stanie za­
kończona.

Powstała przy tym paradok­
salna sytuacja, że w obecnej 
chw ili główną przeszkodę na 
drodze do ra ty fikac ji układów 
paryskich przez parlamenty sta­
nowią — przynajm niej pozor­
nie — nie same układy pary­
skie, lecz. uboczne zagadnienie, 
a n iianow icie francusko-zacho- 
dnio-niem ieckie porozumienie w 
sprawie Zagłębia Saary. Kwe­
stia ta znajduje się w chw ili 
obecnej w centrum uwagi par- | 
lamentów Francji i

oczywiście zyski) i 2. przede 
wszystkim  osłabić kap ita li - 
stów francuskich, zmniejszyć 
konkurencyjność przemysłu 
francuskiego, otworzyć sobie 
drogę do jego opanowania. To 
właśnie, w najgrubszych zary­
sach. k ry je  się za gadaniną o 
„prawach mieszkańców Saary“ , 
ich „praw ie  do wyboru przy­
należności do Francji lub Nie­
miec“ , czy wreszcie za tzw. 
„europeizacją Saary".

kra jom  Europy zachodniej. Dla 
wielu burżuazyjnych deputowa­
nych tak parlamentu zachod- 
nio-ńiemieckiego, jak  i francu­
skiego. zagadnienie Saary jest 
wygodną furtką , pozwalającą 
na umknięcie przed odpowie­
dzialnością za układy paryskie. 
W ielu deputowanych — ze 
względu na „groźnych“  amery­
kańskich protektorów — nie
odważa się otwarcie wy stępi 
wać przecityko układem parv- 

, . „  i skim o rem ilita ryzac ji Niemiec
Układ w sprawie Saary za- | Mchodmch Glosując przeciw- 

w arty  pomiędzy Mendes-I'ran- ko uktadowi c Sa£ ze _  rozu.
ce‘m a Adenauerem w okresie 
opracowywania układów pary­
skich. został n iew ątp liw ie  celo­
wo tak sform ułowany, że — 
zależnie od in te rpre tac ji — 
mógł , być tłumaczony zgodnie z 
potrzebami francuskim i lub 
zgodnie z potrzebami zachod- 
nioniem ieckim i. Ten podstęp 
m ia ł pozwolić na zatwierdzenie 
układu saarskiego przez oba 
parlamenty, m imo że sam u- 
kład w praktyce nic nie roz­
w iązywał. Należy przy tym 
podkreślić, że parlament fran­
cuski domagał się. aby układ 
saarski został ra ty fikow any

mują oni — nie pozwolimy na 
ra ty fikac ję  układów paryskich 
i będziemy czyści wobec na­
szych wyborców, w tak prze­
ważającej większości przeciw­
nych rem ilita ryzacji.

We F rancji układy paryskie 
musza być jeszcze przedyskuto­
wane i aprobowane przez Radę 
Republiki, w Niemczech za­
chodnich — przez Bundesrat. 
Obserwatorzy paryscy i bońscy 
twierdzą, że rządy francuski i 
zachodnio - niemiecki nie będą 
m ia ły  ła tw e j roboty.

B. RATZACHER

70 odcinek powieści L. Kassila —  „BRAMKARZ 

REPUBLIKI" okaże się w  Jednym z  najbliższych 
numerów naszego dziennika.
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Pisrwsi mistrzowie w podnoszeniu c ężarów
G DAŃSK W hali sporto-1 1’ etrak (Warszawa), k tó ry  

ivej we Wrzeszczu rozpoczęty ] w tró jbo ju  o lim p ijsk im  osią­
dę indyw idualne 1 drużynowe gnął w yn ik  265 kg (wycfska- 
mistrzostwa Polski w podno- nie — 85 kg. rwanie — 80 kg, 
szeniu ciężarów. podrzut — 100 kg). T y tu ł w i-

\ \  pierwszym dniu zawodów cemistrza Polski zdobył Rusi- 
wytoniono mistrza Polski w i nowicz (Warszawa), uzyskując 
wadze koguciej. Został nim j w yn ik o 5 kg gorszy (82,5 kg,
-------------------------------------------------- [ 77.5 kg, 100 k g).
_ . . , . W wadze piórkowel — tv tu ł
Z przygotowań do marszów mistrzu Polski zdobył 8k<>-

„Ostalnini Szlakiem i wronch (Stalinogród), uzysku-
-  a , . , Jąc 272.5 kg (wyciskanie 77.5
Gen. Świerczewskiego" j kg. rwanie 90 kg. podrzut 103

Rz e s z ó w  (kor wl.). w większo--! kR)- W icemistrzem został Nie­
śni t .z s -o w  w woj. rzeszowskim 1 dzieła (Stalinogród) —  262,5 kg. 
trwaj;* przyholowania do marszów.
Kola LZS nie ty lko  przygotowują  

drużyny do marszów i  gromad 
do powtaiów I ą powiatów  do pun 
Utów docelowych na trasie głów 
nej. ale także budują tory  prze 
szkód, opracowują gazetki ścienne 
organizują wieczornice i pogadanki 
o Generale Świerczewskim .

M.Jn. zetem powcy wraz z człon 
¡;ami LZS w gromadzie Oleszyce 
Stare w pow. lubac/ow skim  przy  
stąpili Już do budowy w czyni 
ipołecznym  toru przeszkód na tra  
>ie prowadzącej z Lubaczowa do 
Jarosławia. Również człon kowie 
tego LZS starannie przygotowują  

do marszów organizując tre* 
ningi.

W samym ty lko  powiecie gorlic­
kim  wygłoszono dotychczas w gro­
madach ponad 30 pogadanek o ży ­
ciu 1 walce Gen. W altera. W gro­
madach: Ropsca Górna, Dom iniko  
wice. Bystra. Sękowa. Biecz i Za 
gorzany, w przygotowaniach tło 
marszów patrolowych na trasie 
między powiatow ej, zorganizowano 
niedziele sportowe oraz biegi pa­
trolowe I narciarskie. Podobne 
marsze przygotowawcze zorganizo­
wało 50 członków Z M P  i Ludowe 
go Zespołu Sportowego w Chorze­
lowie (pow. tarnobrzeski).

T A D E U S Z  PAC

TEATRY
Ateneum  ..Pojedynek" — 

godz. 19. Ludow y — „M łyn* 
godz. 19. Państw’. Operetka  
..Noc w W enecji" godz. 19 
Państw’, Opera — „Romeo i 
Ju lia“ — getii. 1». - Państw. 
Filharm onia — I I I  etap V 
Międzynarodowego Konkursu  
im. F r. Chopina" — godz. 19. 
NTowrej W arszawy — ..Na dnie 
godz. 18.30. Estrada — „K o p ­
c iusze k" — godz. 18 (wyxtqpy  
te a tru  B ajka). Satyryków  — 
„Psychiczna zad-ra" — godz. 
19.30. K leks — „Bardzo dobra 
izeoz" — godz. 16.30.

KINA
M oskwa — „Wesołe gwiaz­

dy" — godz. 14, 16, 18. *0. 
Pr aha — „Ujz.ór na sprzedaż"
— godz. 12, 14. 16. 18. 20. P a lla ­
dium — „A la rm  w cyrku" — 
godz. l i ,  16. 18. 20. Slask — 
„D w a  hektary  ziem i" — 
godz. 14. 16. 18. 20. A tlantic  
—- „Tajem nica górskiego Je 
julora" — godz. 14. 16, 18, 20 
Polonia — „ Warszawska pre­
m iera" — g<Mł7. 13.45. 16, 18.15, 
20.30. i M a j — „M y  urw isy"
— godz. 13.15, „Cena atracliu"
»er. T 1 IT godz. 17.20. W—Z 
„Sierpniowa niedziela" — 
gocłz. 14. 16. 18. 20. Ochota
— „Szwedzka zapałka" — 
godz. 14, 16, 18. 20. Stolica — 
„Goal" — godz. 14, 18, 18. 20. 
Syrena — „KaunUsnra p rry  
O łó w re j u licy" — godz. 14, 18, 
18, 20. Tęcza — .. Pokolenie"
— godft. 14. 16, 18. 20. Olsztyn
— ,.W ita j ałoniu" — co-da. 15, 
17. 19. Lutn ik — ,.fCr«y<9fctof 
K olum b" — godz. f7, 19.

T mf>iiSJBi ŻriTiiiiIi
na ddeó 14.I I I . 1955 r. 

Program I — na fa li 1322 m.
Program  dn ia  6.55. 15.25,

Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00,
7.4«, 12.04. 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 M uzyka. 5.45 Porfiiuie 
rozmaitości rolnicze, 6.15 G im ­
nastyka, 6.3« K alendarz Ra­
diowy, 6.37 Z p;os n.ką flo 
pracy. 7.15 M elodie operetko- 
w'o. 7.45 R adiow y kurs języka  
ix»syjakiego — lekcja 4«, ’8.05 
Koncert, 6.45 D ueiy  operowe, 
!>.'K> • „Jarosław M ądry  i jogo 
dw ór" — słuchowisko dla klas 
V. 9.30 Zespoły i soliści, 10.00 
F. Sr.abo: Suita „G q«i»'ek
M atyj**. 10.3? K(M\oert soli­
stów. li.oo „D ziura  w spod- 
niach" — słuchowisko dla
klas I. ri. 11.30 M uzyka  i 

Aktualność.’ , 1210 Przegląd  
prasy stołecznej, 12.15 P io ­
senki. 12.20 „Na swój - 
**ką nutę" 12.40 Dla w ycho- 
wawcsryó przedszkoli, ’ 12.45 
And. d’ a wsi, 13.00 Przerw a. 
15..to „Co i Jak zm ajs tru je ­
m y" — aud. cila dzieci, 16.05 
Koncert popołudniowy, 16.50 
„Z  f  >rontu ttechnllci"', 17.po
aud. dla kobiet. 17.15 D la  ro­
dziców. 17.30 M uzyka  dla 
wszyotk-ioh. 18.2« Na m łodzie- 
t.owei antenie, 18.50 Aud. li­
teracka. lO.io Transm isja ITT 
etapu V M igdzynarodowe - 
go K onkursu 'm . Pr. 
Chopina z aa>li r ilh A rm trih  
Nanodowej w  W arszawie. 20.25 
Jerzy B iret: opera .,Carm en".

Szczegółowy program  audy­
c ji zamioMzc/a tygodnik „Ra­
d o  1 ś w ia t" .

Polskie Radio zastrzega fio- 
bie możliwość zm ian w pro­
gramie.

acr.elriegc: 8 20 49 Sekretär* Redakcji: 8 02 88, 
(■raf nom Stówą Pohkłeg»“ PRENI MERATA 
ę ponr*ed*ając*(to okien e a m a w u n e j firenuma* 
■ ecenlem wysyłki za g ra n ic ę  uüiiela orar carad.
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. W1«»le d z iedz in  te c h n ik i w  

p e u n y m  m om encie  swego roz- 
P w o ju  p rzeżyw a is to tn ą  „ re w o - 
ć lu c ję " ,  z m ie n ia ją c  g ru n to w n ie  
S n !e ty lk o  sprzęt, ale i zasadę,
*  na Ja k ie j ów  sprzęt fu n k c jo *  
f  nu  je . T a k  np. w  c h w il i  nie- 
, m a i szczy tow ych  osiągn ett 
A lo tn ic tw a  z ja w ił się s i ln ik  od- 
■ rz u to w y , k tó ry  znaczn i*  roz- 
f  sze rzy ł — zdaw a łoby się się­

g a ją cy  g ra n ic  m oż liw ośc i —
f  zakres d z ia ła n ia  sam olo tów .
, P z i i  wobec p odobne j re w o lu -
*  c j i  s to i ra d io te c h n ik a  1 k ilk a  
f  zw ią za n ych  z n ią  dz iedzin , jak

te le w iz ja . zdalne s te row an ie , 
ra d io lo k a c ja .

„R e w o lu c ja "  ta polega prze­
de w s z y s tk im  na w ie lk im  

(  zm n ie jsze n iu  w y m ia ró w  sprzę- 
. tu  rad iow ego . O tw ie ra  to o- 

rz y w is c ie  p e rs p e k ty w y  znacz- 
t  n r 2 °  s p op u la ryzo w an ia  ra d io -f  fo n ii.
f  P a m ię ta m y  wszyscy dawne 
z apa ra ty  odb iorcze, poczciwe
a - d e te k to r k l" ,  k tó ry c h  n a jis to t-  i  lnnipj na kilka dni 
\  n ’ ? K U  rześcią  b y ł k ry s z ta ł J n a . 7 n rz p w n H n ilr  t  ga ieny. K ry s z ta ł ten b y ł w ła - \  naS7' Przewodnik 
« *m e organem  d e te k c ji,"  czyli " nieco później, ale również na

n a ^ d rg a n ia ^ in -  vv ie !e  Sodzin Przed nadawaniem 
, h e j czę sto tliw ośc i, w danym  ’. program u.
< w y p a d k u  chodz iło  o p rze tw o - ł A ’ r z i r  7 v 
A rgętue o db ie ran ych  drgań  w y - 4 K l -y

IćDAWNO opublikowana została wiadomość 
o uchwale Rządu dotyczącej rozwoju polskiej te­
lewizji. W najbliższym czasie w Warszawie powsta­
nie Centralny Ośrodek Telewizji. Do roku 19£0 
powstaną ośrodki telewizji w Stalinogrodzle, Ło­
dzi. Produkcja polskich telewizorów osiągnie 

w 19ó0 roku 100.000 odbiorników. Dzięki zbudowaniu w górach 
specjalnej slacji przenoszeniowej będziemy oglądali retransmi­
sje programów telewizyjnych z Czechosłowacji, NRD i innych 
krajów Europy.

Dziś nieliczna jeszcze liczba szczęśliwców ogłada
programy nadawane przez Doświadczalny Ośrodek Telewizyj­
ny w Warszawie. Udajmy się do studio, by zapoznać się 
z przygotowaniami l pracą pracowników telewizji, dzięki któ­
rym na ekranie pojawia się seledynowy obraz...

krótkiej chwili policzyć wszyst­
kich aparatów zainstalowanych 
w kabinie, a obsługiwanych 
przez kilkunastu ludzi! Samych 
operatorów telefonicznych w i­
dać ośmiu... Siedzą tu realiza­
torzy programu. Wydają rozka­
zy do studio reżysera, inspicjen­
ta. Oto nadawane w programie 
inscenizowane fraszki Reja 
skończyiy się o minutę wcześ­
niej niż przewidziano. Inspi­
cjent Ada Kulpińska zanurza 
dłoń we włosach, targa „ si 
monkę", zastanawia się,, czym 
„zapchać“ dziurę w progra­
mie...

Mikserzy naciskają jakieś gu­
ziki. Nad dwoma ekranami 
czerwone gwiazdki zmieniają 
się co chwila. Przed .sekundą 
nadawano na antenę obraz z 
pierwszej kamery, teraz znów 
z drugiej, i znowu z pierwszej...

— Marny do wyboru dwa 
obrazy, posyłamy na antenę 
ostrzejszy, bardziej plastyczny...

Realizatorzy mają mniej 
pracy. Muszą jedynie czuwać i 
nad kolejnością włączania mi­
krofonów, pod którymi przesu 
wają się aktorzy...

Temperatura — w przenośni i 
dosłownie — wzrasta. Nagłe

Idzie przez pełne dwie godziny. 
Odsapnąć można tylko chwilę 
— przez czas, w którym nada­
wany jest na antenę obraz że 
studio Nr 2 mieszczącego się w 
sąsiednim pokoju. Za trzy mi­
nuty nowi aktorzy zajmą prze­
widziane przez reżysera miej­
sca i personel techniczny znów 
zacznie realizację wizji...

&  I
— Co będzie wówczas, gdy 

program będzie szedł codzien­
nie przez kilka godzin — spy­
tałem jednego z operatorów.

— Będzie nas z pewnością 
więcej. I studia będą inne... 
Pamiętamy o uchwale...

A. CZARSKI

Polacy w dziejach telewizji

O telewizji 32 łata temu

Przed godziną 17
o godziniePunktualnie _ „  ____  ..

i rozpoczyna się nadawanie pro- 
' gramu. Jednak przygotowania 

rozpoczynają się dużo wcześ­
niej...

— W redakcji audycji, co naj- 
informuje 
w studio

wysłuchują wielu

— Uwaga, dość, bieganiny, 
pośpiechu, przygotowań! Zaczy­
namy program!

Ha ekran
Na ekranie telewizora poja­

wia się warszawska Syrena. W 
kilka sekund później ukazuje 
się spikerka.

—- Dzień dobry! — słychać I *e Patrząc na obraz złożony z 
glos. — Doświadczalny Óśro- | drobnych plamek nie jesteśmy 
dek Telewizyjny rozpoczyna na-i w stanie dostrzec jego d ro bn o

| ,,P rzed 25 la ty  w y n a la z ł Szezepa-
i r t ik  „ te le fo t “  c z y li p rz y rz ą d , do- 
| z w a la ją c y  p rz y  pom ocy w łasnośc i 
; selenu p rzesy ła ć  o b ra zy  fo to g ra - 
! fi.cz.ne, ry s u n k i, — te le fo n iczn ie , 
j P on iew aż, je d n a kże  a pa ra t ten  po 
j p e w n ym  czasie p rz e s ta ł fu n k c jo  - 

bowiem n a  ekranie pojaw ia się j nowaA w ię c  O n ie re k la m o w a n y m  
, • ■ , , , I w y n a la z k u , ta k  w te d y  g ło śn ym , za-
foiaia postać, „(l.U C ll , ktorego W I pom,n!ano, a w parę la t późn ie j 
programie nie przewidziano... I ™btl ten  sam w y n a la z e k  p ro fesor 

, , L _ K e rn  z M o n a ch iu m . P ró b y  p rze ­
słane po d ru c ie  te le fo n ic z n y m  za 
ja k im ś  z b ie g łym  m o rde rcą  u d a ły  
się doskona le . . O becn ie  w y n a la z e k  
ten w z b u d z ił w iększe  za in te re so ­
w an ie  i w szed ł w  now ą fazę ro z ­
w o ju ; o d b y w a ją  się p ró b y  p rzesy­
łan ia  ob ra zó w  za pom ocą is k ro ­
wego te le g ra fu . C h w ilo w o  o s ią g n ię ­
to  podobno  pom yś ln e  w y n ik i  na 
n ie w ie lk ą  od leg łość k i lk u n a s tu  m e ­
tró w . Jednakże w yna lazca  C. F. 
J e n k is  z W aszyngtonu  ma w szelką  
n adz ie ję , że p rz y  u życ iu  s i ln ie j­
szych a pa ra tó w  odleg łość p rzes ta ­
n ie  b yć  przeszkodą.

Bęclzre to n i ©zaprzeczenie jeden  
z n a jc ie k a w s z y c h  i  • n a jd o n io ś le j­
szych w y n a la z k ó w ."

(Ilus trac ja  Polska z 1923 r.)
(czezof)

To jeden z asystentów operato 
ra pobiegł wyciągnąć zapląta­
ny w dekoracji kabel... A reflek­
tory niemiłosiernie grzeją. Kro­
ple potu osiadają na czołach, 
nosach, spływają po karkach.

Gdy aktorzy kłaniają się, 
kończąc widowjsko, oddychają z 
ulgą i natychmiast... do bufetu 
na szklankę zimnej wody. Ope 
rątorzy kamer i inni pracow­
nicy techniczni chętnie uczyni­
liby to samo. Ale cóż: program

M yśl o przesyłaniu obrazów odwróceniem nadajnika. * 
na odległość stała się realna tym. że w miejscu fotokom ór- 
z chw ilą , gdy odkryto  sposób k i znajdowała się lampa, któ- 
pozwalający zamieniać sygna- ra w  zależności od sygnałów sobie 
ły  św ietlne na sygnały elek- elektrycznych przysyłanych ze 
tryczne. Stało się to w roku stacji nadawczej świeciła sil- 
1875. kiedy badając własności n ie j lub słabiej, 
fizyczne selenu — p ierw iast­
ka, odkrytego w  roku 1817 
przez francuskiego chemika

ementy zostały wynalezione: 
jednej strony odkrycie zja­

wiska foteeiektrycznego. urno- 
¡ iw iło  . konstrukcję odpowied­

nich fotokomórek (np. fotoko­
mórek beżowych). z drugiej 
strony odkryto  sposób zamia­
ny szybko następujących po 

rozm aitych impulsów 
elektrycznych na sygnały 
świetlne przy pomocy tzw. ko­
m órki Kerra. Praktycznej re-

Berzeliusa, stwierdzono, że 
pod wpływem  św iatła zmienia 
sie jego przewodnictwo elek­
tryczne. Im  s iln ie j selen jest 
oświetlony, tym lepiej prze­
wodzi prąd elektryczny. Ma 
z jaw isku tym oparte było 
działanie pierwszych komórek 
fotoelektrycznych.

W niedługim  czasie po od­
kryciu, Berzeliusa w  roku 1834 
polski wynalazca Paweł N ip- 
kow zaproponował pierwsze 
urządzenie telew izyjne. W apa­
racie N ipkowa rozkład obra­
zu na elementy odbywał się 
w drodze mechanicznej przy 
pomocy tzw. tarczy Nipkowa. 
Tarcza zaopatrzona była w 
szereg drobnych otworków , u- 
łożonych wzdłuż lin ii sp ira l­
nej. O biektyw  aparatu rzucał 
obraz na tarczę (wzajemne po­
łożenia obrazu i otworków' na 
tarczy w idz im y na zamieszczo­
nym rysunku). Gdy 
N ipkowa obracała się 
czas o tw o rk i je j

D rugim  wynalazcą. k tó ry  alizacji doczekała się jednak 
zaproponował urządzenie te- ty lko  nadawcza część aparatu 
lew izy jne był również Polak, Nipkowa. Stało się to dlatego. 
■Jan Szczepanik, w jego apa- ponieważ już w pierwszych la- 
racle opatentowanym w  roku tach bieżącego stulecia wyna- 
1897 w iru jące tarcze zastąpio- leziono lampę kinoskepową. 
ne zostały przez układ waha- przyrząd nieporównanie d w o ­
jących się luster. M im o że o- nalszy od aparatury odbior 
baj wynalazcy zaprojektowa- czej N ipkowa. Natom iast iko-

cSRAZ SPRQ7EK TCtVAAy 
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U k ła d  a n a liz y  m echan iczne j obrazu

Tarcza Nipkowa

li swoje aparaty ' bezbłędnie, noskop został wynaleziony 
nie mogły one w ówczesnym znacznie później, bo dopiero 
stanie technik i doczekać się w. roku 1932. 

tarcza realizacji, a to przede wszyst- Pierwsza stacja telew izyjna, 
wów- k im  z dwóch powodów: po nadająca regularne programy 

zakreślały pierwsze dlatego, że ówczesne uruchomiona była w Berlin ie  
na powierzchni obrazu kolej- fotokom órki selenowe były w  latach 30-tych. Aparatura 
ne linie. Jeden obrót tarczy zbyt bezwładne, nie mogły re- nadawcza te j stacji opierała 
odpowiadał rozkładowi obrazu agować na szybkie zmiany na- się na mechanicznym rozkła- 
na elementy, aby więc otrzy- tężenia światła, po drugie, po- dzie obrazu. Był to w łaściw ie 
n.c.ć obiaz ru —hom j tarcza w i- nieważ żadna lampa e lektry- udoskonalony aparat nadaw- 
rowała z prędkością 25 obro- czna nie była w stanie zmie- czy N ipkow a Natom iast a- 
tów na sekundę. 7. ty łu  za niac natężenia św iatła w parafy odbiorcze wyoosaźone 
tarczą N ipkowa znajdowała ry tm  tak szybkich zmian prą- były w lampę kineskopową, 
się fotokom órka, do k tóre j do- du, jak ie  m ia ły mieć miejsce tak ja k  aparaty obecne 
cierało światło, przepuszczone w obu aparatach, zaś innych W ynalazek Nipkowa, m imo 
przez dany otworek, a więc sposobów zmiany sygnałów że stracił już dziś swoje zna- 
św iatło  odpowiadające dane- elektrycznych na św ietlne nie ozenie praktyczne odegrał po- 
mu elementowi obrazu. Apa- znano. ważną rolę w  rozwoju telewi-
rat odbiorczy był dokładnym  Z czasem oba brakujące e- zjl. W. S.

KO nasze nie Jest 
w stanie odróżnić 
dwóch m ałych kro­
pek położonych do­
statecznie blisko 
jedna drugie j. Ta j 

niedoskonałość wzroku spraw ia I

Poznajemy zasady telewizji

; « nłanych przez (a lę  ra d io w ą , nieraz c ierpkich uwag reżysera dawanie kolejnego program u i zlarnistpj  budowy. Tę właści- 
■ d rg a n ia  niższej często tliw o* " J a ”  i wosć oka w ykorzystu jem y w

akistyrn i” 1* «¿fenowej f<U‘ «■W *' ' T  '~,p<WHi'lMl"~rfl> I" I l|l|ilil 'I »1_______ ______________ :____ ! te lew izji. Przesyłanie obrazów
^ Rozwój radia, coraz większe 

m<>rp radiostacji n ad aw cach , 
operujących na długich falach, 
spowodował konieczność zasto- 

, sowania innych, hardziej do­
kładnych urządzeń. \ a  „w i- 

F f owni rad iow ej“ , z ja w iły  się 
^ lampy elektronowe. Radiood- 

nionuki poczęły obras ać w 
. lanJPV- większa ilość lamp 

f  ~  t.\ m lepszy odbiór, A le m ia ­
ło to swoje strony ujem ne.

4  p rzf de wszystkim odbiorn iki 
wielolarnpowe byłv duże. Sa­
me lam py, ich cokoły, za jm o­
wały duto miejsca.

(  Jńączej sprawa wve!ada  
, dzusuj. Radiofonia coraz rze- 

sclcj operuje wiellsiiu! czesro-
tli.woiciam i d r?ań. i olo zja-

'■* j , "  -.nastipoa" lam py ra- 
, ulnwel, k tóry  w tv rh  w arun - 

kteń  funkcjonuje znacznie le­
pie.!, natomiast ma leszcze ca- 

f  W szeres Innych zalet. 
f  Owe ..urządzenie“ nost na- 
j  7" T  tranzystora, a istotna je- 

p  cz.eśc ą jes! m aleńki ki-ysz- 
1 ta! rzadkiego p ierw ias'ka ąer- 
f  zaw arty w m etalowej

„pięu łce". Ten to niew ielki 
przedm iot wyręcza lam py e- 
iekirnnow e «•* wszystkich za- 

t  losow aniach . I to wyręcza w 
> ,,>n sposób, te odbiór radlo- 

' ' '  Rrzv Pomoce odbiornika  
• tranzystoroweeo jesi znacznie 

lepszy n it odbiór na odbior- 
, tuku lam pow ym .

A le Istnleta Jeszcze dodatko­
we korzyści zastosowania 
tranzystorów . o tń f przede 
wszystkim  nie są one tak de­
likatne jak  lam py, nie nisz­
czą ich nagie wstrząsy _  od- 

t b iorn ik  taki może więc znacz- 
nie ła tw ie j być używany jako  
odbiorn ik przenośny.

D ale j -  w ym iary , z  chwilą  
(  gdy zamiast k ilk u  lamp osa- 
a dzonycii na specjalnych coko­

łach. m am v niew ielkie krysz- 
f  ta lk i germanowe, wielkości 
i zia rnka  grochu — pozwala to 

znacznie zm niejszyć wielkość 
odbiorn ika.

W dziedzinie m in iatu ryzac ji 
. — zm niejszenia w ym iarów  —
$ sprzętu radiowego technika  
. doszła Jut do tego, te odbior­

n ik  radiow-y dla normalnego 3 j 
f  użytku  w a ty  zaledwie ok «0« 

gram ów, rozm iary zaś Jego 
p siecaia zaledwie 30 centym e­

trów  szerokości, długości i w y ­
sokości.

A le io jeszcze nie granica 
zm niejszenia w ym iarów  od-

na odległość polega na roz 
k iadaniu i składaniu knżrlegn 
obrazu z poszczególnych e!e- 

! niemów. Porządek w 
przesyła się elementy obrazu 

| podobny jest do czytania książ­
ki. Podobnie jak książkę czy­
tamy wiersz po w ierszu. litera 
za literą, tak samo poszczegól­
ne elementy obrazu dzielim y 
na poziome linie, które przesy­
łam y jedna za drugą.

| Działanie oka ¡v>!ega. z sruh- 
sza rzecz biorąc na tym. że so­
czewka oc7.na rzuca obraz na 
siatkówkę, gdzie fbd  wpływem  
św iatła zachodzą pewne pro­
cesy chemiczne, które powodu­
ją  przesłanie za pośrednictwem 
nerwów odpowiednich sygna­
łów do mózgu. Kiedy obraz 
znika lub zmienia się na innv. 
zmiany wywołane w siatkówce 
przez, poprzedni obraz trw a ją  
jeszcze bez zmian przez m niej 
w ięcej 1 25 sekundy. Jeżeli na

wpływem  św iatła wyrzucają z 
siebie elektrony. Ilość wyrzuco­
nych elektronów  zależy od na­
tężenia św iatła  padającego na 
św iatłoczuły metal.

Podstawową częścią ikonosko- 
pu — przyrządu, w którym  na­
stępuje rozkład obrazu na ele- 

jrnenty i zamiana poszczególnych 
| elementów na sygnały ciek 
: tryczne — jest mozaika. Skla- 

jak im  | ją  się dna z. m ikroskopijnych 
ziarenek srebra, pokrywających 
p ły tkę  mikową. Z iarenka sre­
bra pokryte są św iatłoczułym  
metalem — cezem. Poszczegól­
ne ziarenka mozaiki są od sie­
bie odizolowane, m ika bowiem, 
na k tó re j zostały osadzo-ne, jest 
złym  przewodnikiem  e lektrycz­
ności.

Przypuśćmy, że na mozaikę 
zostanie rzucony przy pomocy 
ob iektyw u obraz, podobnie jak 
w  aparacie fotograficznym , o- 
braz. pada na kliszę lub matów- 
kę. Pod wpływem  św iatła cez 
będzie wyrzucać z siebie elek­
trony. Ziarenka mozaiki oświe­
tlone siln ie j wyrzucą z siebie 
więcej elektronów, zaś ziarenka 
oświetlone słabiej — m niej. Z ia­
renka. z których wyrzucone zo­
stały elektrony (cząstki elemen-

szanych w yrzucający wąską I wygląda Jak szklany stożek, k tó

sia tkówkę oka padać będą k o  tan ie  m aterii o ujem nym  ła-

Praca w  studio te lew izy jnym . 
Kopalki, operatorzy‘ Zbigniewa

7 kamer nabiegają się podczas 
\ prób, a aktorzy spocą się jak 

po parogodzinnym przebywa •
. niu w rzymskiej łaźni...
\  Każda bowiem audycja przed 
 ̂ wejściem na antenę musi być 
 ̂ dokładnie opracowana, przero 

4 błona, by po generalnej próbie 
¡> stać się widowiskiem.
a Studio przypomina przed go- 

dziną 17 odkryty dworzec kole 
l  jowy na nadmorskiej plaży, 
i  Operatorzy i asystenci, spikerzy 

nspicjenci, mikserzy i reży ­
serzy migają w pośpiechu

Nad spikerką — tego nie wi 
dać na ekranie — wiszą ogrom 
ne reflektory bijące równomier­
nymi potokami światła. Mimo 
że bez przerwy pracuje wenty­
lator, temperatura wzrasta. 
Przed spikerką czterech ludzi 
ze słuchawkami na uszach to­
czy, przesuwa, poprawia nie­
ustannie kamery.

— Uwaga kamery! Podjazd! 
Jedynka na zbliżenie!

Tych wykrzykników także nie 
słyszycie. Grzmią one rozkaza­
mi w słuchawkach, które ope 
ratorzy kamer i ich asystenci

le jne obrazy, z których każdy 
trw ać będzie krócej niż 
-ek.. wówczas widz nie do­
strzeże zmian i uzyska w i-./e

dunku elektrycznym ) zyskują 
1/25 i przez to samo ładunek dodatni 

Dzieje się to dlatego, ponieważ, 
w normalnych warunkach w

nie obrazu ciągłego. W *ten spo- i każdym atomie, a więc i w ato-

wiąakę elektronów, która tra fia  
w ziarenka mozaiki. Wiązka 
elektronów przesuwa się po 
mozaice lin ia  za lin ią , to zna­
czy przesuwa się wzdłuż p ierw ­
szej lin ii, od lewej do prawej, 
następnie przeskakuje od razu 
na lewą stronę drug ie j lin ii 
itd. Z zewnątrz, ikonoskop 
przedstawia się jako bańka 
szklana (z k tó re j wypom powa­
no powietrze) z długą szklaną 
szyjką, na końcu szy jk i zna j­
du je się „dzia ło elektronowe“ .

K iedy wiągka elektronów  tra ­
fia w dodatnio naeiektryzowa- 
ne ziarenko mozaiki wówczas 
neutra lizu je  je ona i w  ten 
.sposób ujem ny ładunek nagro­
madzony w płytce metalowej 
naprzeciwko mozaiki zostaje 
wyzwolony. E lektrony w p ły t­
ce m etalowej nie są już przy­
ciągane i w yp ływ a ją  z p ły tk i, I 
co powoduje powstanie sygnału { 
elektrycznego. Im  silniejsze 
więc św ia tło  pada na ziarenko 
mozaiki, tym  silniejszy jest od­
powiedni sygnał elektryczny. 
W ytworzone w ten, sposób im ­
pulsy elektryczne przetwarza 
się na fale radiowe i wysyła 
w przestrzeń.

rego czubek przechodzi w  dłu 
gą cienką szyjkę, 
szy jk i znajduje się 
elektronów, podobna

obiekt

rów. Konieczność używania 
bardzo k ró tk ich  fa l radiowych 
pociąga za sobą jednak zm nie j' 
szenie zasięgu stacji, gdyż fale 
k ró tk ie  rozchodzą się. podobnie 
Jak św iatło, jx> lin iach prostych, 
nie uginając się i nie omijają-5 

Na końcu j przeszkód ja k  fa le długie. Gra- 
w yrzu tn ia  i nicę zasięgu stac ji nadawczej 
do „dzia- 1 wyznacza więc lin ia  horyzontu

m otyka nitka

\ .  /  ptiftka m dsl& a

uzmacnist
utjrzutnia

elektronom

na p i K i t

Ikonoskop.

Na ekranie odbiornika

W odbiorn iku  te lew izyjnym  
następuje odwrócenie tego co

h ln rn ik a . .Va Zachodzie .
pa- j

J s ia n a rh  Zjednoczonych oczy- 4 bardziej od kuchennych płyt

Ostatnie przygotowania... A ! mają na uszach. Rozkazy posy- 
ponieważ dziesiątki reflektorów 
zalewają potokami 
wszystko i wszystkich,

światłą
grzeją.

i  podczas R°tow«ma obiadu
I  . .p r re m y ś in l “  A m e ry k a ­

nie skonsfruowatj 
2  te leko m u n ikacy jn y

odbiornik  
dla żoł­

n ierzy , k tóry  porwała im od­
bierać ro rk a /y  na dystansie 
191 km. A cały odbiorn ik mie- 

f  ści się na recznej bransolecie 
ą i ?pst w ielkości normalnego  

ręcznego zegarka.
Oczywiście, że w kra jach , 

kló**e dbają nie ty lk o  o łącz­
ność wojenna, radioodbiorn iki 
tranzystorow e znajdą się nie­
długo w handlu w w ym iarach, 
pozwalających na używanie  

^ ich w każdych w arunkach. 
O dbiorn ik  w ielkości pudełka  
papierosów” każdy przecie* 
chętnie będzie m iał przy sobie, 

j  aby uprzyjem nić  sobie chwile  
wolne. np. w drodze, podczas 
przejazdów  z pracy do domu, 

t n *  wycieczkach itp. Tego ro- 
v dzaju m in iatu ryzac ja  sprzętu  
, radiowego n iew ątp liw ie  zw ięk- 
. szy Ilość u żytkow n ików .
V

Ale Jak powiedzieliśm y tran - 
, zystor zastępuje lam ny e lck- 
. tronowe we wszystkich Ich 

zastosowaniach. A więc 1 w 
$ te le w iz ji pozwoli on zm n ie j- 
« szyć znacznie w y m ia ry  odblor- 
; n ików . O dbiorn ik te le w izy jn y  

w raz z adapterem  do p ły t 
gram ofonowych będzie ważył 
wszystkiego 2 kg.

Ta „rew o lu cja  w ym iarow a"  
,jr dotyc*vć będzie rów nie* urzą- 

fizeń radaro w  eh. w których, 
Jak wiadomo, są używane lam ­
py elektronow e.

Z kolei w dziedzinie stero­
wania zdalnego obrabtarek, 
maszyn 1 urządzeń prod ukcy j­

ni nych, gdzie wiele autom atów  
/ opartych lest na lampach e- 

lektronow ych rów nie* zajdą  
^ poważne zm iany.

Tak więc m aleńki kryszta lik  
. germ anu dokonał poważnej 

rew o lu cji w* dziedzinie radio- 
ton ii i e lek tro n ik i.

J .  D .

^

40

la reżyser, który czuwa za 
szklaną ścianą, widzi każdy 
ruch operatorów, a ponadto 
obserwuje obraz na kontrolnym 
ekranie...

temperatura osiąga ponad 
stopni.

Aktorzy czynią ostatnie przy­
gotowania i zieloną szminką po­
krywają usta, malują policzki,,

ubrania.3^  wlo*y ' "'ygłl,dzają i U realizatorów programu

Dlaczego pracują dwie kame­
ry? — zapytacie.

Wejdźmy do kabiny kontrol­
nej, a zagadka wyjaśni się.

Zasada przenoszenia obrazu telewizyjnego.

Nagle zapalają się światła 
kontrolne. Alówią jakby: ¡

Raz, dwa, trzy, cztery, sześć,] 
dziesięć... Nie, nie można w:

Przesyłanie cząstek obrazu..

.oo ogląda jąc kolejne obrazy, j mie cezu ujem ny ładunek elek- [ działo się w  aparacie nadaw -
następujące dostatecznie szybko tronów równoważy dodatni ła- ; czym. Sygnały elektryczne, na- 
ieden po drugim , możemy — Idunek jądra atomowego, teraz j dane za pośrednictwem fa l ra

' zaś część elektronów została zpodobnie ja k  w  k in ie od- i diowych. zostają z powrotem
nieść wrażenie że obraz jest i atomów wyrzucona i pozosta łe  zam enione na świecące plam ki,

ła elektronowego* w  ikonosko- 
pie. Szklana podstawa stożka 
stanowi zarazem ekran odbior­
n ika telewizyjnego, powierzch­
nia jego pokryta jest od we­
wnątrz. substancją świecącą pod 
wpływem  bombardowania elek­
tronami.

Lampa kinoskopowa posiada 
podobnie ja k  ikonoskop układ 
cewek i elektrod, które steru­
ją  w iązką elektronów padającą 
na ekran lampy. Urządzenia 
sterujące wiązką elektronów  
ikonoskopu i w lampie kino- 
skopowej są ze sobą ściśle 
zsynchronizowane, przy pomocy 
specjalnych sygnałów elektrycz­
nych, nadawanych prz.y pomo­
cy fa l radiowych. W iązki elek­
tronów w  przyrządzie odbior­
czym i nadawczym zakreślają 
w danym momencie jedna na 
mozaice ikonoskopu, druga na 
ekranie kinoskopu dokładnie tę 
samą lin ię. W miejscu, gdzie 
na ekran kinoskopu pada wiąz­
ka elektronów, zjaw ia się świe­
cąca plamka, która jest tym  
jaśniejsza im  siln ie jsza jest 
w iązka elektronów. Słabsze i 
silniejsze sygnały elektryczne 
spowodowane, tym , że dane 
ziarenko m oza ik i by ło  słabiej 
lub s iln ie j oświetlone, w osta­
tecznym rezultacie przekazywa­
ne są na specjalną elektrodę 
lampy kineskopowej, tzw. e lek­
trodę natężeniową. Dzięki od­
powiednie j kons trukc ji lampy 
kineskopowej w ielkość .sygna­
łów  przekazanych na e lektro­
dę natężeniową decyduje o s i­
le w iązk i elektronów, a co za 
tym  idzie o jasności p lam ki w 
miejscu, gdzie na ekran pada 
wiązka elektronów.

widzianego z poziomu, na któ­
rym  umieszczona jest antena- 
Im wyżej jest. umieszczona an­
tena, tym większy jest je j za 
sięg.

Jak pożyteczna Jest ierewiz.1® 
i ja k ie  może oddać usługi *  
rozwoju życia kulturalnego, 'v 
badaniach naukowych, dla ce' 
lów dydaktycznych itd., tłum 8'  
czyć nikom u chyba nie trzeba- 
Z radością w itam y uchw a ł“? 
rządu, dzięki k tó re j' polska te­
lew izja zacznie się wreszcl* 
rozw ijać „pełną parą“ .

W. S TA R ZY Ń S K I

9 3 f
ehwli®W Jasnym  gab inecie  ~~ .

roz lega  się głos p ro fe so ra  Ul1” ' 
ka now a :

— Proszę pode jść b liż e j do e k r -1- 
nu... O b ró c ić  się lew ą  stroną 
P raw ą...

I zaraz na szk la n ym  ekran i*** 
n ie w ie lk ie j s k rz y n k i z ja w ia ją  
ob razy  k la tk i  p ie rs iow -? j, pn»v# 
serca

A !e  oto  szczęknął w y łą c z n ik  1 na­
ty c h m ia s t obraz z n ik ł.

— Badan ie  skończone Proszę 
ub ie rać  — m ó w i p ro fe so r do m 1'  
k to io n u  i zap isu je  w y n ik i dop*®/0 
co p rzep row adzonego  p rześw ie tla ­
n ia  r  en tg  n o w skiego .

jduJ®go z •jp-st chory? Zna.
lo n

Zam
StOi
telei

11 w pomieszczeniu 
ćugim  końcu  b u d y n k u .  ̂
ia  L .aparatem rentgen r3 iuAU iHKarza naprze,w ^ f r l
aa tró jn o g u  n*ew*e lrt*  
izyjna.
przenośne urządzeńłc ^ l y ^ t  

, ' bi-z osta ł o zbudowane
To

.-yjne
g rupę  p ra c o w n ik ó w  n a u k o w o - 
•lawezego la b o ra to .iu m  t iz y CZJ 
m etod  badania m a te r ia łó w  v ̂  
k ie ru n k ie m  W. S oko łow a, fest , 0 

i przenośna kam era  te le w iz y jn a . .. 
P r z e s y ła ją c  o b ra z y  t e le w iz y i  i,ieco  an iiew ione j k o n s tru k c ji ,

r a d o w a  m „ ci w , ‘ J • dobua do ty c h , p rz y  pom ocy * y 
t l  ? ą p rzep .ow a uza  się prz-

Na fałach ultrakrótkich

przedmioty które 
obrazie, poruszają

jedno lity , a 
w idzim y na 
się.

Obraz te lew izy jny dzie lim y 
na poziome Unie, które przesy­
łamy kolejno. Im  więcej l in i i— 
tym  dokładniejszy obraz. W 
praktyce korzystamy z podziału 
na 405 i 625 lin ii.

Działo,

które nikomu nie grozi

. Aby przysyłać obrazy te le w i­
zyjne przy pomocy fa l rad io­
wych trzeba

elektrony nie są już w stanie' 
zrównoważyć całego dodatnie­
go ładunku jądra.

Po drugie j stronie p ły tk i m i­
kowej znajduje się p ły tka  me­
talowa. Z chw ilą , gdy ziarenka j 
m ozaiki uzyskują dodatni ładu- ! 
nek elektryczny, naprzeciwko 
mozaiki w  płytce metalowej 
gromadzi się tak i sam ładunek 
ujemny. Ładunki dodatnie i 
ujemne przyciągają się wzajem ­
nie. tak więc dodatni ładunek 
ziarenek m ozaiki powoduje 
przyciąganie elektronów  do 
p ły tk i metalowej, nie mogą one 
jednak dotrzeć do ziarenek mo­
zaiki i zneutralizować ich la

syłać w ciągu jednej sekundy 
k ilka  m ilionów  rozmaitych sy­
gnałów, aby to osiągnąć musi-

uie przedstaw ień  
ko n c e rtó w  i zaw odów

t e a l r * l » K
sporto«'-’ 1

P ff*
In s ty tu c ie  .V?.v.

ceuki
odckylejace

. uyrzutnid _ 

elektronom

i !_ 
i r '

etektrodd 
natężeniom<j

obraz /

i p ro w ad zo n e .........................  „„
P racy i C horób 

i ka za ły , że na jw ię kszą  
1 ko n tra s to w o ść  zd ję ć  re u ^ fje t i*1- 
sk ic h  osiąga się p rz y  prz«8 

i n iu  ko ńczyn .

Zastosowanie nowego u r^ \o U c '* 
usuwa dwie niepożądane 
ności w pracy lekarza rellt ««•aJ1*11 
ga: możliwość nap iom ien i” ^ ena
jego  c ia ła  p ro m ie n ia m  
oraz kon.eczność p racy  
»ościach. 10

onah- ra-istine »61 -urnatz>ó 8y- | dunku, gdyż oddziela je od mo- 
*naczy s łu -h -La ik i p łytka m ikowa, k tó r sze lub  sjiniejsze oswKtlem a p o - i .....

szczególnych elementów obra­
zu) na język im pulsów elek­

trycznych . Dokonanie te g o  ro- 
| dzaju tłumaczenia możliwe jest. 
1 dzięki temu. że niektóre meta­

le ja k  np, potas, rubid, cez, pod

jest izolatorem.

Analizy obrazu na mozaice 
dokonuje tzw. „dzia ło elektro­
nowe“  — jest to po prostu 
rozżarzony drucik, przez szereg

z których składa 
b
try

ekran fluoryzujący

Kineskop czyli lampa Brauna. 

się cały o- [ my używać fal radiowych o
-az. Zamiana im pulsów elek- j w ie lk ie j częstości drgań a więc 
ycznych na obraz odbywa się ] fa ł ■ bardzo kró tk ich  W teeh- 

w lampie kineskopowej, zwa- j nice telew izyjne j, stosuje się na 
nej jeszcze inaczej lampą i ogół fale o długościach od k il-  

otworKow w przesłonach b la - i Brauna. Lampa kinoskopowa i kudżiesięciu cm do k ilk u  met-

W te ch n ice  podobne -  k
te le w iz y jn e  może znaleźć ja *  rvVlj-  
srersije zastosowanie p rzy  

I w  a n i u poz io m u  w ó d y  . i{on*
k o tła c h  p a ro w y c h , « ia ¿»a

; t r o l l  szw ów  spawalnic-
i nadzo ru  p ra c y  a u to m *  >
! o b ra b ia re k  itp .

ode*
i N owa ta  In s ta la c ja  na P 0 na,u- 
ig r a  w ie lk ą  ro lę  w  PYHC*1 p0ołO ' t 

kow o  badaw czych, P **/•>’ j e£ do
i c> cz ło w ie k  będzie m ost . ja.K

m ie jsc  ta k  tru d n o  dostęp«? ' *t¿jd*
! k ra te ry  w u lk a n ó w , o tw o ry  ...głąb
! cze, na w ie le  k ilom etrom  st;i.

m orza. D z ię k i .n ie j  cz ło  _  
nie się św ia d k ie m  w i lu  P f7 ip 0 d 
k tó re  dotąd w y m y k a ły  ^ jj.w ym ykały  
j ego bezpośredniej obserwa

czasop
„Ogon


